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Przegląd polityczny.
M sobotę sir N o r th co te  ośw iadczy ł w Izbie 

g m in  p ar la m en tu  ang ie lsk iego ,  iż w pon iedz ia łek  
opozycja sprzeciwi sie za w etow an iu  je d e n a s to -  
nnljonow ego k redy tu  i postaw i w n iosek  n ie  wy- 
aa w ac  tej sumy a ż do w y jaśn ien ia  ze s trony  
iządii ,  n a  co m ianow icie  te p ien iądze  b ed a  uży- 
w „ .‘ iy< Czas nie wiadomo, c z y ‘zapow iedz iany  

iosek postawiono, a z tego  m ilczen ia  te le g ra -  
n ;» 7 , 4 n° S1C m °źma, że to rys i  zan iecha li  zam ia ru

v. ocznego obalen ia  g a b in e tu  G la d s to n e ’a, po 
r j m  w spadku  m usie liby  ob jąć  spraw ę a fg a ń -  

s tak  t ru d n ą  do rozw ik łan ia  zgodn ie  z w y ­
m a g an ia m i m ocars tw ow ego  h o n o ru  A nglji .  O m a ­
wiając sobotn ie  o św iadczen ie  s ira  N o r th c o te ’a, 
powiada Journal de St. Petersbourg , o rg an  p. 
J ie rsa ,  iż torysoni w ca le  nie idzie o zwyeięztwo 
Rad g ab in e te m ,  lecz je n o  o pokazan ie  całej A n- 
8'tJL j a k  m a łą  liczbą g łosów  ro zp o rząd za ją  W i ­
gowie. T akie  odsłonięcie ich s łabości p rzed  n a ­
rodem  ma n a  celu z góry  pogodzić go z fak tem , 
ze po w yborach  Torysi rządzić  poczną .  Atoli 
spodz iew a się J, de St, P . £e p. G la d s to n e ,  do- 
lywający zwykle ca łą  sw ą e n e rg ia  w raz ach  

n iebezp iecznych ,  zgotu je  w tym  w ypadku  p a r la -  
^entowi ja k ą ś  „now ą n ie sp o d z ia n k ę "  i ze s ta r -  

cia. wyjdzie zw ycięzko. J e ś l i  więc tuką n ie sp o ­
dz ianką  j e s t  o ś w ia d c z e n ie ,  że an g ie ls k ie  wojska 
postanow iono  wycofać z S u d a n u ,  to n ie  sądzim y 
aby ono dało p .  G lads tonow i zw yeięz tw o. O in ­
nej zaś  n ie sp o d z ia n c e  n ic  do tąd  n ie  s łychać .

L ubo  coraz więcej g ro m ad z i  się dowodów, 
że nag ły  zw rot sp raw y  o g ra n ic ę  a fg a ń sk ą  ku 
pokojowem u za ła tw ien iu  n a s tą p i ł  w sku tek  u l t i ­
m a tu m  pos taw ionego  przez  rzą d  ro sy jsk i  g a b i ­
netowi p. G lad s to n e ’a, n ie  bruk  w szakże wsku 
zówek, że i w P e te r sb u rg u  m iano  bardzo  pow a-  
żne  powody do n ie s ta w ian ia  sp raw y  na  ostrzu  
miecza. S tro n n ic tw o  w o jenne  s taw ało  się tam  
coraz  s i ln ie jsze  i n a w e t  ju ż  ca ra  liczyło w sw ych  
sze regach ,  je ś l i  w ierzyć „n iew ątp liw ie  w iarogo- 
d n em u" donies ien iu  Śchlesische Z tg ., że jeszcze 
5. bm. panow ie Giers i B unge ,  p rzybyw szy  do 
Ga tezy ny, p rzed s taw ia l i  carowi t rudnośc i  wojny 
1 B u n g e  w sk aza ł  na  zły s ta n  f inansów , a n a  to 
ca r  z a w o ła ł :  „N a ty ch m ias t  ofiarowuję n a  wojnę 
m ają tek  domu Rom anow ów , 180 m ilionów  rubli, 
1 matn nadzie ję ,  że p rzyk ład  mój zna jdz ie  n a ­
śladowców 1“ Atoli w tym  sam ym  czasie, to j e s t  
w p ie rw szych  dn ia ch  m a ja ,  dos trzeżono  w P e ­
te rsb u rg u ,  że postaw a C hin  jest bardzo  w ą tp l i­
w a ;  p rzypom niano  sobie że p rzed  k ilkunastu
la ty  zab ran o  kraj n ad  rzeka  U ssu ry ,  p raw em  k a­
duka, 1 ze pomimo ciąg łych  n a le g a ń  pekińskiego 
rządu ,  nie p rzystąp iono  -d0 u reg u lo w a n ia  eh iń -  
sko-sybery jsk ich  g ran ic .  Te d aw n e  g rzech y  po ­
pe łn ione  przeciw  Chinom wyw oływ ały  obawę

bo oto w M n i e

Timesu n a  w yb itnem  m iejscu, czcionkam i rzuca-  
ją c e m i  się  w oczy. D aje  to do m yślen ia ,  iż 
w B erl in ie  n ie  chcą,  aby  p. G ie rs  b y ł  otoczony 
aureo lą  dyp lom atycznego  zw ycięz tw a n a d  A ng lią  
i że w cale nie m y ś lą  ra to w a ć  pozycji jego ,  po­
dobno mocno zach w ia n e j .

W  H isz p an i i  p rzygo tow u ją  się  ba rdzo  w a­
żne zm iany, k tó re  m ogą na  szw ank n a ra z ić  mo- 
n a rc h ic z n e  in te re sa .  T e raź n ie jszy  ko n se rw a ty w n y  
g a b in e t  C anovasa  w yw ołał  s i lue  w k ró lestw ie  
n iezadow oln ien ie  o s trośc ią  m iar ,  k tó rem i zam ie­
rzy ł  n a  d ługo  zn iszczyć  a g i tac je  repub likańsk ie .  
Te je d n a k  m ia ry  do tk liw ie  czuć się d a ły  w szy ­
s tk im  libe ra lnym  fakcjom, k tó re  się skonso l ido ­
w ały do wspólnej akcji p rzec iw  gab in e to w i.  W a l­
ka się rozpoczęła  p rz y  w yborach  do r a d  m u n i ­
cypa lnych .  O z n a cz en iu  je j tak  pisze k o resp o n ­
dent parysk iego  T cm ps :

„Komu w iadom o, j a k  liczne  s ą  w H iszpan ji  
s t ro n n ic tw a  p o l i ty cz n e ,  te n  ła tw o  ocenić zdoła, 
n a  ja k ie  t ru d n o śc i  napo tkać  m us ia ły  usiłow an ia ,  
zm ierza jące  do po łą cz en ia  sp rze cz n y ch  żywiołów 
w celu w spó lnego  dz ia łan ia .  Od d łuższego  czasu 
toczyły się w tym celu  rokow ania  dziś j e d n a k  
m ożna  u w ażać  za rzecz pew ną, żo koal ic ja  p rzy ­
sz ła  do sk u tku ,  jakko lw iek  n ie  są  d o tą d  z n a n e  
us tęps tw a ,  ja k ie  s t ro n n ic tw a  l ib e ra ln e  poczyniły  
repub likanom . J a k  wielk iego zn a cz en ia  nowe 
w ybory  do rad  m u n ic y p a ln y ch  nab io rą ,  pokazuje 
się s tąd ,  że przyw ódzcy  s t ro n n ic tw a  r e p u b l ik a ń ­
skiego osobiście  o m a n d a ty  ub ie g ać  się zaiyie- 
rza ją .  R e p ub likan ie ,  o ile się zdaje , p ra g n ą  opa­
n ow ać g in a ch  rad y  m u n ic y p a ln e j ,  a żeby  s ta m tą d  
w ykonać daw no  ju ż  u łożony  zam ach  n a  zamek 
królew ski i m o n a re h ję .  D la  tego w idać  na  liście 
k a n d y d a tó w  w pierw szej lin j i:  ex -p rez y d en tó w  i 
m in is tró w  repub lik i  h i s z p a ń s k ie j : P i -y -M a rg a l la  
S a lm e ro n a ,  F ig u ero la ,  C haoa  i R ispa.  Ż e  wybo-

reh a b i l i to w a ć  nie może, a czego w każ d y m  razie 
n ie m o ż n a  rehab il i tow ać  kosztem  k r a ju ;  lub  znowu 
ta k ic h ,  k tó rzy  d z ia ła ją  pod w pływ em  szczerej 
w ia ry  w  szezy tność  i n lea lność  pew nych  hase ł ,  
m a jąc y ch  to tylko za sobą, że n icość  w e w n ę t rz n a  
odziały  w p iękne  szaty .  Z  takiem i osobam i t r u ­
d n a  w alka ,  bo d z ia ła ją  one pod  w p ływ em  u c z u ­
cia. gdy  tym czasem  m y ape lu jem y do ich  rozum u. 
Owoż n ic  t rudn ie jszego ,  j a k  do n iego  trafić ,  w te ­
dy  gdy  ja k ie ś  uczucie  opanow ało  ca łą  duszę. 
N a jszc zy tn ie jsz a  p raw da  filozoficzna wyda się 
n a m  rzeczą  n ie  w ar tą  fu n ta  sieczki w tedy, gdy  
od przy tom ności  odchodzim y pod wpływem...  holu 
zębów.

Ale też w tedy  n ie  należy robić kroków, 
m a jących  p e w n ą  po l i tyczną  doniosłość. Bo kara  
n iezaw odnie  spadn ie .  W yborcy  s tan is ław ow scy  
pow inn i pow ażnie  za s tanow ić  się n ad  tern. K ra j  
cały  żąda  od n ich  rozw agi politycznej’, a n ie  do- 
wro d u , że są  bogaci w se n tym en ta l izm . R e h a b i ­
l i tow ać kogoś m ogą  n a  polu tow arzyskiem  —  
i tego im n ik t  za złe nie weźmie, je ś l i  dzia ła ją  
b ąd ź  pod wpływem pew ne j  wdzięczności za 
p rzesz łe  czyny, bądź  też pod w pływ em  g łę b o ­
kiego p rzekonan ia ,  iż c ien ie  n ag ro m a d z i ły  się 
je d y n ie  zb ieg iem  fa ta ln y ch  okoliczności - ale 
n ik t  im p ra w a  nie d a ł ,  a sami go sobie p rz y ­
w łaszczać  n ie  m ogą, aby  dokonać tej sam ej r e ­
hab i l i ta c j i  kosztem kra ju .  Takie postępow anie  
ich  by łoby  wysoce n ie p a tr jo tycznem  . ho św ia d ­
czyłoby, iż sym pa tję  do je d n o s tk i  s ta w ia ją  wyżej, 
niż miłość do całego kraju . Dzieje n am  z o s ta ­
wiły szczy tny  w zór  w K a r l iń s k i m , k tó ry  d la  
obrony  tw ierdzy , wycelował działo do swojego 
syna .  J a k ą ż  ok ropną  byliby ci s ta n is ła w o w scy  
w yborcy  je g o  an ty tezą ,  gdy b y  d la  obrony  sw ego 
b u rm is t r z a  wycelowali dzia ło  w se rce  k ra ju  !

y b ra ł  z ło n a  sw ego  śc iś le jszy  Komitet wvko- 
aw ezy  z n a s tę p u ją c y c h  o só b :  H en ry k  Kieszliow- 
ci, J ó z e f  M ęciński,  F ry d e ry k  Zoll, A r t u r  hrab ia  
otocki i S tan is ław  k r .  Tarnow sk i.

K om ite t  ce n tra ln y  d la  zachodniej Galicji 
w y b ra ł  z ło n a  sw ego śc iś le jszy  kom ite t  wyko-
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Z C ieszyna  donoszą, że tam  się pom ału  wy- 
k la row u je  sy tu a c ja  w yborcza .  N a  je j  pow ierzchn i 
s ta je  do w alki dw óch k a n d y d a tó w :  lcs. Ig n a c y  
Świeży ,  pose ł  do S ejm u  i p rezes  „Zw iązku  szlą-  
sk ich  katolików® i s ły n n y  p. O b ra ts e h a j .  Po s t ro ­
n ie  p ie rw szego  s ta ją  n ie ty lko  w szyscy  katolicy ,  
a le  także ew ang ie l icy  Polacy, słowem  cały  obóz 
n arodow y  i pa tr jo tyezny .  P o  s t ro n ie  d rug iego  
N iem cy, con tra l iśc i  i pruso/ilo.

i m e s  o g io su  w iadom ość, o t r z y m a n ą  z ^
k o n g u  pod  d a t ą  a. m a ja ,  a  p o d a jąc ą  . 1 ot o-
„Awną, m iędzy A ng lią  a  C h in a m i Vn ł f

już  b y ł  sojusz zaczepno-odporny  m i - 1 
, n in v  v. TłA-s- —  • r

p ew ną 
w any
dek wojny z 
t-ychniiast wkroczyć w krai 
c

-  -«w.tipuo-odporny —
Rosją. W o jsk a  ch iń sk ie  m ia ły  n a -  
roczyc w kraj N ad a n iu rsk i  i pr*es 

cały czas m il i ta rn y c h  d z ia ła ń  zo s taw ać  p o d  ko­
m e n d ą  ang ie lsk ich  oficerów. R ów nocześn ie  z a d a ­
n iem  a n gmlskiej,  do której m iały być p rzy ­
łączone w o jenne  o k rę ta  ch ińsk ie ,  by łoby  s trzedz  
w szys tk ich  w ybrzeży N ieb iesk iego  p a ń s tw a  od 
ataków no y rosyjskiej i s ta tków  korsa rsk ich .  
J a p o n ia  by ła  w ta jem n icz o n a  w te n  uk łada jący  
się sojus* 1 p a t rz a ła  n a ń  z cała  sy m p a tją .  —
Jeśli  więc to doniesienie Timesu j e s t  p raw dziw e ,  , _ i o ł n t m e  R n a ia  • •' 1 . .c  jLimcsa j e s t  p raw d z iw e ,
to is to tn ie  R os ja  pom im o całej sw ej m il i ta rn e j

tęgi, m u s ia ła  n a  raz ie  z rzec  s ię  H e r a tu  1 za -  
Jo w o ln ić  sie tvlir« •

D ziś ,  gdy z a ta rg  a n g lo -ro sy jsk i  ju ż  należy  
piernat do przeszłości, g o d n ą  j e s t  u w a g i  t a  oko­
liczność , że p rzyboczny  o rg a n  n iem ieckiego  
kanc le rza ,  Nordd. Allg. Z tg ., p o d a ła  te  w iadom ość

ry do ra d y  m un icypa lne j  m a ją  być  tylko pu n k te m  
w y jśc ia  do rozw ią zan ia  ag i tac ji  a n t i -m o n a re h i -  
c z n e j  pokazu je  się  dalej s tąd ,  że n iedaw no  te ­
mu odbyły się na ra d y ,  n a  k tó rych  C a lm e ro n  i 
f ig u e r o l a  uk łada l i  s ię  o koalicję re p u b l ik a ń sk a  
celem w spólne j  akcji rew olucyjnej.  P rz y w ó d c a  
fede ia l is tów , P i-y -M a rg a l l ,  rów nież  by ł za p ro szo ­
nym , n ie  uczy n ił  w p ra w d z ie  zadość w ezw aniu ,  
n ie  m oże przecież  u legać  w ą tp l iw o ś c i , że p ro je ­
k tom  rew o lucy jnym  sp rzy ja .  P rz ec iw w a g ę  dla 
n a d m ie n io n y c h  pro jek tów  rew o lucy jnych ,  s t a n o ­
wi f rakcja  rep u b lik ań sk a ,  n a  k tórej czele stoi 
C as te la r ,  a  k tó r a  p rzec iw ną  j e s t  g w ał to w n y m  
przew ro tom . F ra k c je  l ib e ra ln e  toż sam o nie m y­
ślą  o oba len iu  w ład z y  k ró le w s k ie j .  P o p r z e s t a n ą  
one n a  o ba len iu  g ab in e tu  zachow aw czego  i p r a ­
g n ą  jedyn ie  ob jąć  po n im  s te r  w ładzy. P o ło ż e ­
nie  w e w n ę t rz n e  w H iszpanji ,  j a k  z tego wnosić >
m ożna ,  zaczyna być dość trudnem ®. K O r C S p O n U C l l C j C .

Kraków d n ia  11. m aja .  
B ardzo  k ró tk ie  było dz is ie jsze  p ie rw sze  

p rzedw yborcze  zg ro m a d ze n ie  k rakow skie .  Z aga i ł  
je  P re z y d e n t  m ia s ta  dr. S z laeh tow ski ,  objaśniw szy 
w k ró tk ich  s łow ach  cel z e b r a n i a , poczem  w e­
zwał zg rom a d zo n y c h ,  by w y b ra l i  p rze w o d n iczą ­
cego. Z g ro m ad z en i  j e d n a k  przez  ak lam a c ją  u p ro ­
sili p. p re z y d en ta ,  by  dalej p rzew odn iczy ł .  W  sku ­
tek tego p a n  S z laeh tow sk i ob jąw szy  p rze w o d n i­
ctwo, zap ros i ł  prof. dr.  G e rm a n n a  n a  se k re ta rza  
i udzie li ł  g łosu  p. d r .  W a rsch a u e ro w i .  P a n  dr. 
W a rsc h a u e r ,  nie s taw ia jąc  swojej k a n d y d a tu ry ,  
podniósł ,  że p rzec iw nym  j e s t  b a rdzo  tem u,  aby 
n a  posłów  o b ie ra n o  profesorów  lub urzędn ików , 
bo s tą d  w yn ika  zan ie d b an ie  obowiązków zawo­
dow ych , co zw łaszcza  na  u n iw e r s y te ta c h  p rz y ­
nosi'  szkodę d la  m łodzieży. Jako  p rz y k ła d  p rz y ­
toczył m ówca L w ów  i prof. C zerkaw skiego , cho ­
c ia ż 'n ie z a w o d n ie  m ia ł Kraków przedew szys tk iem  
n a  w zględzie. A le to nie należy  do rzeczy  —  
c ią g n ą ł  dalej p. W arschauer .  rozb u d z a ją c  przez  
to lekkie zadow olen ie  w s łu c h ac za ch  —  głów nie  
idzie o to, aby do kom itetu  w y b ra ć  re p re z e n ta n -  

1 , • - T u u m  k t ó r z y  k ieru ją  się iunem i w zglę-  tów z w szys tk ich  kategory j u rzę d n icz y ch ,  naw e t
d n m i? ja k  chęcią  r e h a b i l i to w a n ia  tego, co się z eła(!), aby w kom itecie swoje z a p a t ry w a n ia

objaw ili ; na  to więc zw raca  m ów ca u w agę  z g ro ­
m adzonych  p rzy  w yborze  k o m ite tu  p r z e d w y b o r ­
czego. N a s tę p n ie  prof. dr. Zoll podn iós ł ,  że gdy  
w  zg ro m ad zen iu  k rą ż ą  dwie l is ty  sk ładu  kom i­
te tu ,  ła tw o  w je d n e j  lu b  d rug ie j  uczyn ić  s to so ­
w n e  zm iany  co do osób, wnosi j e d n a k ,  by zgo ­
dzono  się p rz e d ew szy s tk iem  n a  liczbę, członków, 
z jak ie j  m a  się sk ła d a ć  kom ite t  i p roponu je ,  by 
w tym celu p rzy jąć  l iczbę 00. P re z e s  T o w a rz y ­
s tw a  W zaj.  U bezp ieczeń ,  p. K ieszkow ski,  z a w ia ­
dam ia , że za in ic ja ty w ą  k i lk u n a s tu  obywateli  
odbyło  sie u n iego  ze b ran ie  w celu u łożen ia  
l is ty  k o m i t e t u ; w liście  tej u łożono możliwie 
w szys tk ie  oddzia ły  i k a teg o r je  w yborców, dla 
teg'° j ą  po leca  zg ro m a d za n iu .  P rzew odniczący  
oddal n a s tę p n ie  pod  g ło sow an ie  w niosek  prof. 
dr.  Z o l la ,  k tó ry  zg ro m a d ze n ie  przy ję ło  j e d n o ­
m yśln ie ,  a gdy  n ik t  więcej g łosu  n ie  zab iera ł,  
w ez w a ł  P rz ew o d n ic ząc y  z g ro m a d zo n y c h ,  by o d ­
daw a li  sw e g łosy  sk ru ta to ro m ,  k tó rych  pow ołał 
wr liczbie 12 (podzie lonych  n a  4 kółka), co też 
uczyn iono  i na  tern skończyło  się zg ro m a d ze n ie  
w p ó ł  g o d z in y  po rozpoczęciu  o b r a d ,  m im o że 
liczyło sto k ilkudziesięc iu  wyborców.

P ra w d o p o d o b n ie  i d a lsze  e w e n tu a ln e  z g ro ­
m a d ze n ia  n ie  b ęd ą  zby t o żyw ione ,  gdyż  zdaje 
się n ie  u legać  żadnej kw estji .  iż pp. prof. U niw . 
Z ato rsk i  i L eo n  C hrzanow sk i  , k tó rz y  tak  za ­
szczytn ie  i z korzyśc ią  d la  k ra ju  i m ia s ta  na­
szego spe łn ia ją  sw e obowiązki pose lskie ,  w y b ra n i  
b ędą  jeżeli  nie jednom yślnie,  to p rz e w a ż n ą  w ięk­
szością głosów posłam i do R ady  p a ń s tw a  z m ia ­
s ta  Krakow a.

K om ite t  ce n t r a ln y  d la  za chodn ie j  części 
k ra ju  og ła sza  n a s tę p u ją c y  k o m u n ik a t  o odbytem  
w czoraj zjezdzie delega tów  pow ia tow ych  i n a -  
s tę p n em  pełne in  pos iedzen iu  sw o je m :

W dn iu  w czora jszym  (10. b. m.) p rzybyli  
do K rakow a n a  zjazd delegaci z w szys tk ich  26 
kom ite tów  pow ia tow ych  p rzedw yborczych ,  u tw o ­
rzonych  w zachodniej części Galicji.  Oprócz 22 
delega tów , w ym ien ionych  w p iśm ie  k o m ite tu  cen-
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przew odn iczącego  kom ite tu ,  aby  wr tym  w zg lędzie  
u d a ł  się do b i s k u p a ;  2) p re z y d e n ta  m ia s ta  K ra ­
k o w a ;  6) n a c z e ln ik a  zboru iz raelick iego  p. M en-  
d e l s b u rg a ;  4) pp. S ta n is ła w a  Sm olkę  1 A d am a  
A sn y k a ,  jako  re p re z e n ta n tó w  obu  dz ienn ików  co­
d z ien n y c h  p o l i tycznych  m ie jscow ych. Czasu i R e­
formy.

Toczeni k o m ite t  n a r a d z a ł  się o d a lszy c h  sw o­
ich c z y n n o śc ia c h ;  pos tanow ił  w ydać  odezw y do 
komitetów powT. p rze d w y b o rcz y ch ,  p rzy p o m in a ją c  
im w ażn e  z a d an ie ,  aby  czuw ały  n a d  n a le ż y te m  
p rze p ro w ad z en ie m  w o k ręg a ch  w yborczych  w ie j­
skich w yboru  wyborców7 p rze z  p raw yborców , a 
n a s tę p n ie  aby  zbadały ,  k tó ry ch  k a n d y d a tó w  n a  
posłów odpow iedn ich  dobru  k ra ju  m ożna  z p e ­
w nością  p rze p ro w ad z ić  w tychże  o k ręg a ch  w y b o r ­
czych i aby  p rze d  23. m a ja  raczy ły  zdać  o tern 
spraw ę kom ite tow i c e n tra ln e m u .

W reszc ie  ko m ite t  ce n tr . ,  na  w n iosek  swego 
p rezesa  C hrzanow sk iego ,  w y zn a cz y ł  z swrego g ro ­
n a  kom is ję  w ykonaw czą ,  złożoną z tegoż p re z e sa  
i członków : pp. K ieszkow skiego H e n ry k a ,  k r .  Mę- 
c ińsk iego  Józefa ,  h r .  Po tock iego  A r tu ra ,  k r .  T a r ­
now skiego  S ta n is ła w a  i p. Zolla  F ry d e ry k a .

N a s tę p n e  p le n a rn e  pos iedzen ie  k o m ite tu  c e n ­
t ra ln eg o  p rze dw yborczego  odbędzie  się 23. m a ja  
o godzin ie  5. po po łudn iu .

t ra ln eg o  z 9. t. m., p n n a  ten dele-

Sprawy wyborcze.
K ołomyi i B rodom  poczyna te ra z  S ta n is ła ­

wów robić w ielką  kon k u ren c ję  co do zaszczytu  
ś c iąg a n ia  n a  s ieb ie  uw agi publicznej.  W a lk a  w y­
borcza rozognia  się tam  i r o z n a m ię tn ia , nioza- 
p rzeczenie  n a  szkodę kraju . N a jzaw z ię tszy  wiel­
biciel p rze jaw ów  ostrych  i d ra s ty c zn y c h  nie zdoła 
bowiem udow odnić, żeby daw a n ie  folgi n a m ię tn o ­
ściom w rzeczach , w k tórych  po l i tyczna  rozw aga  
p o w inna  d ecy d o w ać ,  mogło  korzyść przyn ieść  
publicznej spraw ie .  A j a k  się ze w szystk iego  
okazuje, tak  z tych  korespondeney j,  k tó re  są  d ru ­
kow ane w p ism ach , j a k  i z lis tów, k tó re  my o t r z y ­
m ujem y  —  nie  rozw aga  polityczna, ale n a m ię ­
tn o ś ć  b ie rze  w S tan is ław ow ie  górę.

P rz y  wyborze kom ite tu  odniosło zwyeięztwo 
s tronn ic tw o  m a g is t ra tu a ln e .  Oczywiście dalecy 
je s te śm y  od przypuszczen ia ,  że ty lko osob is te  cele 
i m a te r ja lu e  widoki zap isa ły  wiele osób, zk ąd inąd  
zacnych  i pow ażnych , do szeregów  te g o  s t r o n n i ­
c tw a . Z ap e w n e  tak ich  n ie  brakuje ,  ale też nie
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g ac i :  z kom ite tu  pow iatow ego k ro śn ień sk ieg o  p. 
A u g u s t  G oraysk i ;  z k o m ite tu  ta rnow sk iego  h r a ­
b ia  P o tu l i e k i ; z kom ite tu  n iż ań sk ieg o  p. W ł a d y ­
sław  K o m o ro w s k i ; z kom ite tu  now osandeck iego  
p. G us taw  R om er.

P os iedzen ie  de lega tów  i cz łonków  kom ite tu  
c e n tr a ln e g o  p rzedw yborczego ,  zg ro m a d zo n y c h  o 
godz. 5. po połudn iu  w sali T o w arzy s tw a  u b ez p ie ­
c z eń ,  za g a i ł  p rezes  tego  kom ite tu  L e o n  C h r z a ­
nowski,  p rze d s taw ia ją c ,  iż u tw orzen ie  się w  k ró t­
kim p rzec iągu  czasu kom ite tów  pow ia tow ych  
p rzedw yborczych  i z jazd  de lega tów  z w szys tk ich  
bez w yją tku  pow iatów  zachodn ie j  części kraju , 
j e s t  now ym  dowodem  gorliw ości obyw ate li  w sp e ł­
n ian iu  obowiązków pub licznych ,  i zap ros i ł  d e le ­
ga tów  do w y k o n an ia  za d an ia  poruczonego  im 
przez uch w a łę  K oła  se jm ow ego, k tó ra  n a d a ła  im 
praw o  i obowiązek u z u p e łn ie n ia  kom ite tu  cen ­
t ra lnego ,  w ybranego  przez Koło se jm ow e, pięciu 
je szcze  cz łonkam i.  D la  u k o n s ty tu o w a n ia  b iu ra  
zg ro m a d ze n ia  zapros ił  p rzow odniczący n a  se k re ­
ta rzy  de lega tów  pp. W ładys ław a  Kom orowskiego 
i T ad e u sza  Rom era.

Z g rom adzen ie  w ybra ło  w iększośc ią  głosów 
do kom ite tu  c e n t r a ln e g o :  pp. Brzozow skiego  W a ­
lerego, l lo roe lia  T adeusza ,  K luckiego S tan is ław a ,  
M ichałowskiego Józefa  i R o m era  G ustaw a .  Po 
ukończeniu  tej czynnośc i  od b y ła  się n a r a d a  po­
ufna delega tów  i cz łonków  k o m ite tu  ce n tra ln e g o  
w zględem  dalszego  d z ia łan ia  kom ite tów  pow ia to ­
wych, a delegaci p rzedstaw il i  s ta n  rzeczy w po­
wiatach.

N a s tę p n ie  odby ł posiedzenie  kom ite t  c e n ­
t ra ln y  p rzedw yborczy  i n a  mocy in s t ru k c j i ,  u c h w a ­
lonej dla n iego przez Koło se jmowe, u p o w aż n ia ­
jącej go do za w ezw an ia  w sk ład  k o m ite tu  pięciu 
je szcze  osób, k tó ry ch  obecność  w kom itec ie  za 
uży teczne  uw aża,  zapros ił  do swego g r o n a :

1) R e p re z e n ta n ta  d u ch o w ień s tw a ,  w yzn a cz o ­
nego  przez  b isk u p a  k rakow skiego , upow ażn ia jąc

W iedeń 13 maja.
( Ogólna repriza  —  mcii żywy , ale bez odwa­

gi —  jego Jcorzyści —  emisja renty węgierskiej — 
wesłbahn węgierska —  Alpine  —  Czerniowieckie —  
Stautsbuhu —  Nordbahn ■— T n fr i l—  Nordwest- 
bahn —  Elbethal —  Donaudampfschiffarht —  
Bankgesellschaft —  targ zbożowy).

i -  T ydzień  u p ły n ą ł  pod h a s łe m  ogólnej 
zwyżki, k tórej j e d n a k  to w arz y szy ła  n a d z w y cz a jn a  
w strzem ięź liw ość  całej g ie łdy.  S peku lac ja  sp ie ­
szyła się, żeby odzyskać  s t r a t y  pon ie s ione  p rzez  
k ilka  tyg o d n i ,  lecz m im o to rep r iza ,  lubo ogólna ,  
bardzo  by ła  pow olną i bo jaźliw ą . P o l i ty k a  p r z e ­
s ta ła  n iepokoić  um ysły ,  lecz ró w nocześn ie  dały  
się uczuć w pływ y n a tu rą  sw oją  b liższe  g ie łdy.  
K s.  B ism a rk  s tw ie rd z i ł  ra c ję  by tu  a rb i t ra ży ,  jako  
u ła tw ia jąc e j  ob ro ty  m ię d z y n a ro d o w e ; j e d n a k ż e  to 
św iadec tw o  n ie  m ogło  n ap raw ić  złego hu m o ru  
spow odow anego  pew n o śc ią  za p ro w a d ze n ia  w N ie m ­
czech p o d a tk u  g ie łdow ego. Z pew ności  tej w yn i­
ka d la  g ie łdy  w iedeńsk ie j  także  p e w n o ś ć : że 
p o d obna  u s ta w a  (G eb iłh rennove lle ) ,  do tąd  ty lko 
odroczona, będzie  i w W ie d n iu  w je s ie n i  u c h w a ­
loną. Oprócz tego n iezadow oln ien ia  pozostało 
je sz c z e  nieco n ieu fnośc i .  Po tylu ty g o d n ia ch  b u ­
rz l iw ych  n ie m a  sk łonnośc i ,  żeby się  o ddaw ać  bez 
za s trze że ń  różowym nadzie jom . S p rz ec zn e  rac je  
spow odow ały  w ięc  tu ta j szczegó lny  spokój, g r a ­
niczący  nieco z ab s ten e ją .  O bro ty  n ie  by ły  w iel­
kie, ale l iczne ;  zaledwo dostrzeżono , że się z a ­
niosło na h aussę ,  n a ty c h m ia s t  p o w s ta ła  opozycja. 
N iem nie j  przez  cały  tydz ień  g łosi ły  b iu le ty n y  
te n d en c ję  silną.

P ie rw sze  podn ios ły  się ren ty ,  a sp rz y ja ł  im 
nap ływ  gotówki za kupony w yp łacone  1 m aja .  
M ałe  kom pto iry  kupow ały  wiele, w i ę c  d l a  p u ­
b l i c z n o ś c i ! .  Z d a je  się, że pub liczność  u z n a ła  
na re szc ie  chw ilę  za w łaśc iw ą  do lokow ania  k a p i­
tałów i oszczędnośc i.  A kcje w szy s tk ich  banków  
podn ios ły  się także, a obro ty  na  ta rg u  t r a n s p o r ­
towym  by ły  chw ilam i n a w e t  b a rd z o  żywe. L o m ­
bardy, S ta a ts b a h n ,  E lb e th a l ,  C zern iow ieck ie  p o ­
szły zna cz n ie  w  górę .  Z m ia n a  t e m p e r a tu ry  ko ­
rz y s tn a  d la  u rodzajów  sp rzy ja ła  zwyżce kursów  
w ie lk ich  kolei,  jako t r a n sp o r te ró w  zboża. P o  raz  
p ie rw szy  także po d ług ie j  a b s te n c j i  p o ja w ił  się 
żywy ruch  w p ap ie rac h  p rze m y sło w y ch .  Lecz  
akc je  ta b a c z n e  tu rec k ie  b y ły  b a rd z o  g n ie c io n e  
w sku tek  po leceń  sp rze d aż y  z P a ry ż a .  O koliczność 
ta spow odow ała  c h w ia n ie  się ku rsu  kredy tów , 
a n a s tę p n ie  zn a c z ą c ą  n ie d ec y z ję  ca łego  ta rg u .

S p e k u la c ja  zw yżkowa nie o d z y s k a ła  je szcze  
odw agi.  H a s łe m  g ie łd y  j e s t  o b e c n ie :  ostrożność ,  
rozsądek , p rze k o n an ie ,  że p rz y sp ie sz e n ie  ruchu

kom edia  w pięc iu  a k ta c h

K a z i m i e r Z i
przez

a  Z a l e w s k i e g o .

(Ciąg d a lszy ) .

V K T 111.
S a la  ba low a  w m ieszkan iu  W iesów

mnie

k o lu m n a d a  ze s p u s z c z ę ^
b low anie  w s p a n r 1- - za sionaim . 
w ejścia  z p raw ej

w głęfii

b low am e w sp .a ia Je ,  T ń l K
w ejśc ia  z p raw ej —  okna  z lew ei __  w środku
■i p raw ej w ejście  do zimowego ogrodu. —  W s z ę ­
dzie P™ePy®h  1 abytek. —  Z a p o d n ie s ie n iem  w  
s łony  K a ta iz y n a  siedzi p rzy  sto liku  z lewej 
z ka je tem  w  ręku, F ry d e ry k a  chodzi po scenie, 

ucząc się  roli.

S C E N A  I.

Katarzyna. —  Fryderyka.
Fryderyka.

K a s i u ! m oja  d ro g a  w ysłuchaj  m n ie  roli.

Katarzyna.
Kiedy j a  je szcze  swojej dobrze  nie umiem.

Fryderyka.
P ro s i łab y m  m a m y  —  ale od dwócli godzin  

siedzi za m k n ię ta  z p a n e m  rad z cą  i tym  m łodym  
kas jerem . N ie w iesz n ad  czem  oni tak  ra d z ą  
we t ro je ?

Katarzyna.
N ie wiem.

Fryderyka.
N ie rozm ow na  dziś je s te ś .

Katarzyna.
W idzisz  przecie, że uczę się roli.

Fryderyka.
Toby ci n ie  p rzeszkodz iło  uspokoić 

słówkiem . M a m a  od dn i kilku jest  ta k a  ja k a ś  
zm ien iona , ,  milcząca, b lada .  I  c iągle te  n a ra d y  
z p a n e m  Ż a r s k im ! co to może być t a k ie g o !

Katarzyna.
Najlepie j spy ta j  się mamy, albo Żarsk iego .

Fryderyka.
Z rob iłabym  to zaraz, ale cóż k iedy  drzwi 

zam kn ię te  n a  klucz. Czy tylko L u ś  znow u czego 
n ie  zbroił .

Katarzyna.
N ie z n o śn a  je s te ś ,  p rze ry w asz  mi co chwila. 

Fryderyka.
J a ż  siedzę c icho! (Chodzi z  rolą po  pokoju 

i powtarza ustępy). N ie !  o n ie Oktawuuszn —  
twoja na rzeczona  (przerywa po pauzie do K ata­
rzyny). Kasiu, j a k  ci podoba się h r a b ia  W o jc ie c h ?

Katarzyna  (w s ta je  gw ałtow nie) ,
Z kąd  ci p rzysz ło  py tać  m n ie  o to?

Fryderyka.
No tak ! bo on bywa tu ta k  często  i... m ó ­

wią, że on się o m nie  s ta ra .
Katarzyna.

Nie zdaje m i się  i na j lep ie jb y  było, żebyście 
sob ie  z m a m ą  g łow y tern n ie  nab i ja ły .

Fryderyka.
A zkądże wiesz, że to n ie p ra w d a ?  

Katarzyna.
W iem  ! ja nie mówię stanow czo , że wiem, 

ale zdaje mi się że h rab ia  o tobie nie myśli. 
Ma in te re sa  z pan e m  Pouiew sk im , z re sz tą  p o d o ­
bno  n ie  św ie tn ie  stoi m ają tkow o i z tąd  zażyłość 
z nam i.

Fryderyka.
A je d n a k  bywa tu prawie codziennie .

Katarzyna.
Bo, ja k  ci powiedzia łam , ma in te re sa  z p a ­

nem  P o u iew sk im  —  zresz tą  może g u s tu je  w ini- 
szem to w arz y s tw ie !  ale od tego do m a łżeń s tw a  
b ardzo  jeszcze  daleko.

Fryderyka.
Może i m asz s ł u s z n o ś ć ! Z re sz tą  n ic  mi tak  

bardzo  n a  tern n ie  zależy! On. czy kto inny , za ­
wsze m n ie  weźmie d la posagu ! W iesz  K asiu  k ie ­
dy o tern m yślę  czasem, w ola łabym  nie m ieć  an i  
g rosza —  byle tylko...  byle tylko zn a la z ł  się ktoś, 
k tó ry b y  m n ie  c h c ia ł  d la m n ie  sam ej.

Katarzyna.
M asz kuzynka  W iese ,  k ocha  się w tobie 

sz a len ie !  Ot w idzisz, ja k  n a  zaw ołan ie  idzie ze 
s try jaszk iem . (we drzwiach pokazują się K rzyszto f 
i Gotlieb).

Fryderyka.
E ch .  te n  się nie l i c z y ! k to  wie z re sz tą  czy 

i on j e s t  zupe łn ie  bez in te resow ny .

Katarzyna  (chow a za gors bilecik, k tó ry  w yjęła  
z kajetu, do siebie).

Po tym  liście sądzę, że s tanow czo  p rz e s ta ­
n ie  m n ie  prześladow ać.

Fryderyka.
Co to za k a r tk ę  ch ow asz  K a s iu ?

Katarzyna  (do  siebie).
Te młode dziew częta  w szys tko  dostrzedz  

muszą! (głośno)  To b ilecik  do mojej roli w ko- 
m edji.

S C E N A  I I .
Katarzyna, Fryderyka , Krzysztof\ Gotlieb.

Krzysztof.
J a k  się m acie dz iew czyny  ! Cóż te n  w asa 

te a t r  das stcht fest!
Fryderyka.

A ja k ż e !  d la  m a m y  na u ro d z in y !  za  dw a 
tygodn ie  p r z e d s ta w ie n ie ! Bogus iu  czy je szc ze  
n ie  um iesz  roli ?

Gotlieb.
U m iem  k u z y n k o , u m i e m ! n ie w ie lk a  rzecz 

p rzecie  nau c zy ć  się ć w ia r tk i  a rk u sz a  n a  p am ięć !  
ro la  lokaja.

Fryderyka.
Ale bardzo  w a ż n a !

Gotlieb.
P rz y  tobie kuzynko ,  je s te m  go tów  g r a ć  

choćby n a jm n ie jsz ą .

Krzysztof.
1 tak  m n ie  m ęczył,  że m u s ia łe m  o,siu k u ­

pić w ielk i cz e rw ony  f rak  ze zloty g a lo n ;  będzie 
w ig lą d a ł  j a k  cze rw o n e  m ałpi.

Fryderyka.
Mówi się  m a łp a  s t r y j a s z k u !

Krzysztof.
M ałpa ,  m a łp i ,  szistko  je d n o  —  zaw sze  b ę ­

dzie g łup io  w y g lą d a ł  i dużo p ien iędzy  kosz tu je .

Katarzyna.
No. p rzec ież  n ie  ta k  w ie le ,  i s ta ć  s t r y ja s z -

ka  n a  to

S t a ć ! s tać  ! 
i w asz e  dobry .

Krzysztof.
że b y m  j a  m ia l w asz e  fab ry k i

Katarzyna.
S t ry j a s z k u !  mówi się  dobra .

Krzysztof.
D obry ,  d o b r a  —  a zaw sze  d o b r e ! s e h r  

g u t !  J a  m a m  ty lko  m oje  m id lo  i p e r fu m y !  Mój 
s t ry je c z n y  b r a t ,  a  w a sz  ojciec, to by l m ą d ry  
cz łow iek ;  on  m ia l  p loc ienko ,  perka lik ,  w e łn ę  —  
to też  w y p a n ie ,  a L u ś  uda je  b a ro n a .  T y m c z a ­
sem  m ój G otl ieb .

Fryderyka.
B o g u m ił  s t r y j a s z k u !

Krzysztof.
No n ie c h  będz ie  B o g o m i l ! on  tak i  będz ie ,  

j a k  s ię  tob ie  sp o d o b a !  O n n a w e t  ta k ie  g łup ie ,  
że on obil kogosz, co jego  n a z w a ł  S zw ab .

Gotlieb.
O j c z e !

Krzysztof.
N o  j a  się n a  c ieb ie  n ie  g n ie w a m  ! b ą d ź  ty  

sob ie  P o lak  k iedy  c h c e s z !  J a  s a m  p o  polski 
k iep sk o  mówi, _ a le  j a  ju ż  i po  n ie m ie c k i  zapo ­
m n ia ł !  J a  i N iem cy k o c h a m  i P o lsk i  k o c h a m !  
J a  w szy s tk ich  k o cham , g d z ie  m a m  zarobek .  — 
T u  m id lo  odch o d z i ,  to j a  tu  k o ch a m .  —  J a  nie 
m am  podle n a tu r ę  j a k  t e n  w a sz  F Y ie b e ! on  n ie  
c ie rp i  tu te jsz e  lu d z ie  i dziec i u n iego  N iem cy 
go rsze  niż on. —  To ty lko  zly p ie s  ta k  robi co 
g ryz ie  tego  co k a rm i .

(Ciąg dalszy nastąpi).
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zwyżkowego m ogłoby  s tać  się n iebezp ieeznem . 
T akie  usposob ien ie  objawiło się o s ta teczn ie  s t a ­
gnac ją ,  zas to jem . N iem nie j  je d n ak ż e  żywy ru ch  
p rzez  * k i lk a  d n i  p rzy n ió s ł  d la  tu te jsze j  g ie łdy  
w ie lką  korzyść .

P rz ez  u dz ia ł  k upu jące j  pub licznośc i  ro z m ie ­
sz czen ie  w ielu pap ie rów  zrobiło  w ielk ie  postępy , 
a okoliczność ta  o d d z ia ła  n ie b aw em  pom yśln ie  
n a  ca ły  ta rg .

W y soka  ce n a  zło ta u t rzy m u je  się, ale ażio 
od s reb ra  znikło. B a n k  a. w. udzie li ł  targowi 
3 m il iony  z łr .  s reb rem ,  w celu  u su n ięc ia  tego 
objawu. S re b ro  to w róciło  ju ż  znowu do b an k u  
po zrob ien iu  po żą d an e g o  sku tku .

R z ąd  w ęg ie rsk i  p rzy s tę p u je  do emisji 18.17 
m il ionów  r e n ty  pap ierow ej d la  zw ro tu  do kas 
p a ń s tw a  su m  w y d an y c h  n a  su b w en c je  kolei i 
ich  w arsz ta tó w .

R a d a  zaw iadow cza  W e s tb a lm u  u ch w a li ła  
ju ż  redukc ję  kuponów  n a  sp ła tę  d łu g u  400.000 złr. 
P rz y  cz te re ch  kuponach  będz ie  s t rą c a n e  po 1 złr. 
25 ct. B i la n s  w e s tb a lm u  w ykazu je  dochody  
1.851.511 złr. , w yda tk i  1 ,761 .234  z ł r . ; zysk  53.276 
p rzec iw  54.452 roku pop rzedn iego .

B iu le ty n y  A lp iny  w ykazu ją  zysk czysty  
1,200.000, a raz em  z 630.000 rep o r tu  z roku po­
p rze d n ieg o  1,830.000 złr.,  k tó re  są rozpo rządza l-  
n e .  N a  za p ła ce n ie  5 °/0 w yszłoby  1 ,500.000 i zo­
s ta ło b y  je szc ze  330.000 złr. R a d a  zaw iadow cza  
o b rad u je  n a d  ró żn e m i w n io sk a m i do tyczącem i 
u życ ia  zysku .  S ą  ró żn e  o p i n j e : bąd ź ,  żeby
um n ie jsz y ć  k a p i ta ł  p rzez  w y kupno  a k c y j ;  bądź 
żeby  p rz y sp ie sz y ć  am o r ty zac ją  d ługów  h ipo tecz­
n y ch .  D y w id e n d a  za leży  od ty c h  o b ra d ;  do tąd  
n ie  zapad ło  je szc ze  żadne  pos ta n o w ien ie .  Z g ro ­
m a d z e n ie  g e n e r a ln e  odbędz ie  się w czerwcu. 
K o n w ers ja  p r io r i te tów  czern iow ieck ich  zos ta ła  
u k o ńczoną .  W y k u p n o  akcyj n ie  zg ło szonych  w y­
m a g a ć  będ z ie  około 3 m il jony  złr.

D y w id e n d a  S ta a t s b a h n u  oznaczoną  zos ta ła  
30 fr.  Z g ro m ad z en ie  g e n e r a ln e  17. b. m.

D y re k c ja  N o rd b a h n u ,  s tu d ju ją c  propozycje 
uch w a lo n e  p rzez  r e ie h s r a th ,  spo rządz i ła  ju ż  p ro ­
w izoryczny  b i lans .  D ochody  z ru ch u  i z kopaln i  
w y n o sz ą  28 '5  mil. złr. o 1 '27 m il .  z ł r .  m n i e j ,  
n iż  w  roku p o p rze d n im .  Zysk  czysty  w ynies ie  
12 m il jonów  (p rzec iw  13 r. z.), a tem  sam em  
d y w id en d a  160 złr. p rzec iw  J 73*25 r. z. Z g ro ­
m a d ze n ie  g e n e r a ln e  odbędz ie  s ię  w czerwcu, 
gdyż  w e d łu g  s ta tu tó w  kupony  są p ła tn e  1. lipca.

T o w arzy s tw o  kopaln i  T rifa i l  daje d y w id e n ­
dę 4 -20 złr. =  SAO fr. czyli 6°/0. S y tu ac ja  to w a ­
rzy s tw a  je s t  w y b o rn ą  i d y w id e n d a  w7zrosła  z 3 
złr. n a  4 ’20. P o w s ta je  now e to w arz y s tw o  r e a s e ­
ku rac j i  towmrzystw  a s e k u r a c y jn y c h ;  do za łoży­
cieli n a leż y  p." H e n ry k  K ie s z k o w s k i , dyr. krak . 
Tow. W zaj .  U bezp ieczeń .

N o rd w e s tb a h n  w ykazu je  za rok 1884 dochód 
zn a cz n ie  m n ie jszy ,  j e d n a k  z pow odu oszczędno­
ści p rz y  ruchu ,  d y w id e n d a  p o z o s ta n ie ,  j a k  za p e ­
w nia ją ,  8 ’30 złr.

D o n au dam pfsch if fa r th  o trzy m ało  ju ż  od rządu 
pozw o len ie  użyc ia  fu n d u szu  reze rw ow ego  n a  p o ­
w iększen ie  dyw idendy ,  k tó ra  za te m  w ynosić  pę ­
dzie 21 złr. czyli 4°/0. F u n d u s z  rezerw ow y w y­
nosić  będzie  je szc ze  157.407 złr.

L ik w id a c ją  B a n k g e s e l l s c h a f t  p rzep row adz i  
A n g lo b a n k  za p row iz ją  5°/„ czyli 150.000 złr.,  
z której to sum y  w szy s tk ie  k o sz ta  operacji  m a ją  
być pokry te .

Pokój i p o m y ś ln e  w iadom ości o s ta n ie  uro ­
dza jów  w s trzy m a ły  ru ch  zw yżkow y na ta rg u  zbo­
żowym . D ep e sze  z N. Y orku ,  z L o n d y n u ,  z P a ­
ryża ,  z B e r l in a  donoszą  zgodn ie ,  że te n d e n c ja  
o s łab ła .  J e d n a k ż e  m im o to  c e n y  zdaje  się, n ie ty lko  
nie  sp a d n ą ,  ale pó jdą  w  górę .  P rz e m a w ia ją  za 
te m  liczne  pow ody. O becn ie  w ie lka  j e s t  p o trze b a  
z ia rn a  i paszy ,  a zapasy  n a  sc h y łk u .  W  A m e­
ryce znaczn ie  m niej p szen icy  zas iano  i bardzo  
u c ie rp ia ła  od suszy. O czeku ją  za ledwo połow ę 
ty le  zbiorów’ co roku ubiegłego.

L o n d y n  5. m aja .
( W )  J e s te ś m y  zaw stydzen i ,  bo leśn ie  do­

tknięci.  P ie rw szy  to raz  s ta ra  A n g l ja  zo s ta ła  
upokorzona ,  —  ona, k tó ra  zaw sze n a  w szys tk ie  
n a ro d y  p a t rz a ła  z góry , p rzez  ram ię  je  t r a k to w a ­
ła . —  Pow oli  w ychodzi n a  ja w ,  że podczas  tych  
w szy s tk ich  h a ła só w  w ojennych ,  P e te r s b u r g  zacho ­
w y w a ł  się b u tn ie  i lekceważąco , że w p ro s t  w y­
zywał, a m yśm y  się coraz  p rędze j  cofali, p o ły k a ­
ją c  w m ilczen iu  gorzk ie  p igu łk i ,  bo —  je s te ś m y  
bezs iln i .  To poczucie w łasn e j  n iem ocy  do g łęb i  
w s t r z ą sa  k aż d y m  J o h n  B ullem  i k tó ry  z n ic h  
może, ucieka ze sto licy  n a  wieś. C hw ilow a 
n iechęć  opanow a ła  w szys tk ich  do p racy  p u b l i ­
cznej .

Tem  się to t łom aczy , że k anc le rz  skarbu  
od czy ta ł  sp raw o zd a n ie  ze s ta n u  f inansów  przed  
p u s te m i  praw ie  ła w a m i Izby  gm in .  N a  ga le r j i  
pe łn o  było  g e n te lm e n ó w  z City, ale n a  dole, 
zw łaszcza  szereg i  w igów b ardzo  by ły  p rz e rz e ­
dzone.

K an c le rz  sk a rb u  b y ł  szczery: p rz y z n a ł  się, 
że ekonom iczne  po łożen ie  p a ń s tw a  m ocno go n ie ­
pokoi. W  h a n d lu  i p rze m y ś le  s ta g n ac ja ,  dochody 
ro ln ików  zm nie jszy ły  się, ko le je  żelazne, p a r o ­
s ta tk i ,  p o cz ta  i t e le g ra f  w ykazują  znacznie  m n ie j ­
sze obroty ,  a rów nocześn ie  em ig rac ja  w zras ta .
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KAPITAN FRACASSE.
P O W IE Ś Ć

Teofila Gautier.
tłomaczył W ł a d y s ł a w  B o g u s ł a w s k i .

(Ciąg dalszy).

M ężczyźn i wydobyli kufry  Z erb iny  i o b ju ­
czyli n im  m uła ,  p rze zn ac zo n e g o  pod  rzeczy, tak, 
aby się  n aw z a je m  ró w n o w a ż y ły ;  s u b re tk a  opar ła  
się n a  g ie rm ku ,  k tó ry  je j  t r z y m a ł  nogę ,  w sko ­
czyła n a  o s iod łanego  m u ła  ta k  lekko, j a k b y  uczyła  
się w oltyżować w akadem ii  konnej ja zdy ,  po tem  
ud e rz y w sz y  p rę te m  w bok sw ego w ierzchow ca, 
odda l i ła  się, posy ła jąc  r ę k ą  uk łony  tow arzyszom .

—  P ow odzen ia ,  Z e r b i n o ! —  wołali ak torzy  
z w yją tk iem  S erafiny ,  k tó ra  zachow a ła  złość do 
od jeżdżające j.

—  N ie w  porę te n  od jazd  —  rze k ł  T y ra n  — 
by łbym  w ola ł  za trzy m a ć  ta k ą  d o sk o n a łą  su b re tk ę  —  
ale ona  zaw sze  ty lko swojej fan ta z j i  s łu c h a ła ;  
t r z e b a  będzie  s łużące  w sz tukach  p rze rob ić  na  
o c h m is trzy n ie ;  n ie  będzie  d la  oka tak  p rz y je m n e  
ja k  s p r y tn y  buziak, ale je jm o ść  L e o n a rd a  ma 
sporo kom izm u  i zn a  te a t r  na  wylot. J a k o ś  p o ­
rad z im y  sobie.

W ózek  ru sz y ł  t ro ch ę  żw awiej,  an iże li  daw n y  
wóz z wołam i.

P rz e b ie g a ł  te raz  kraj p rze d s taw ia ją cy  sp rz e ­
cz n o ść  z f iz jognom ią stepów. Po b ia łych  p ia sk ac h

Pom im o tego m in i s te r  oświadcza, że p o da tek  do ­
chodow y trze b a  będzie na  rok n a s tę p n y  zwięk­
szyć z 6 na  8°/,.  U b ieg ły  f inansow y rok skoń­
czył się deficytem 1.050,000 fun tów . Rok p rz y ­
szły (1885— 86) będzie je szcze  gorszy .  W e d łu g  
p re l im in a rz a  rozchody  są obliczone tak: 1) n a
p ro ce n ta  od pań s tw o w e g o  d ługu 28,037,000; 2) 
n a  a r in ją  17,750,000; 3) na  flotę 12 ,386 ,000 ; 4) 
na a d m in is t ra c ję ,  sądow nictw o itd. 17 ,687,000 i 
5) n a  w ydatk i  nadzw ycza jne  13,012,000 —  raz em
88.872.000 funtów . D ochody zaś są  obliczone na
85.140.000 funtów . Z a tem  n iedobór  p rze w id y w a­
ny  p rz e d s ta w ia  sum ę 3,732,000, do k tó rych  t r z e ­
ba dodać 1 1  m i l i o n ó w ,  uchw a lonych  te raz  n a  cele 
w o jenne  i 200,000 asy g n o w a n y ch  p rz e d te m  na 
te sam e cele — razem  tedy deficyt wyniesie
14.932.000 funtów7, czyli około 180 m ilionów  złr. 
K iedy k an c le rz  w ym ów ił tę kwotę, ca ła  Izba  b u ­
c h n ę ła  zg ryź liw ym  śm iechem  i odezw ały  się g ło ­
sy : „ h a !  oszczędne  m in i s t e r j u m ! wszak oszczę­
d ność  b y ła  w aszem  h a s ł e m \“

N a  pokrycie tego deficytu k an c le rz '  p ropo­
nuje  podn ieść  podatek  dochodowy do 8 pensów  
od fu n ta  s z te r l in g a ,  co p rzyn ies ie  5 ,413,000 f. 
szt.; n a s tę p n ie  powiększyć poda tek  spadkowy, d a ­
lej,  u ch w a lić  o sobny  poda tek  od wszelkiej w ła ­
snośc i ko rpo racy jne j ,  n ieza leżn ie  od podatków, 
które ona op łaca  n a  rów n i  z w sze lką  in n ą  w ła ­
snością; po tem  — zwiększyć akcyzę w ódczaną  i 
piwną, i w końcu — zap row adzić  m nóstw o  d ro ­
bn y ch  zm ian  w ad m in is t ra c j i .  Oprócz tego m in i­
s te r  p roponu je  pożyczkę 4 m il ionów  fun tów  z fun ­
duszu u m orzen ia  d ługu  pańs tw ow ego ,  W szystko  
to razem  w ynies ie  w ed le  p rzyb liżonego  oblicze? 
n ia  12,100,00u f. B rak u jąc e  więc 2,812.000 k a n ­
clerz p roponu je  pokryć  z p rzysz łorocznego  fu n ­
duszu  um orzen ia  p ań s tw ow ego  długu.

Oczywiście, że tak  sm u tn y  s ta n  f inansów  
m u s ia ł  do os ta tecznośc i  rozd rażn ić  A n g lik ó w ,ju ż  
i bez tego  m ocno niezadowoin ionycł)  z rządów  
G la d s to n e ’a. L edw o  w róciw szy  z k o n ty n e n tu  do 
W in d so ru ,  k ró low a p rzy ję ła  p re m ie ra  i pow ita ła  
go s łowam i: „W  p ierw szym  roku mego p a n o w a ­
n ia  dochody w ynosiły  47, a w yda tk i  46 i pół 
m il ionów . M ie liśm y la ta  różne ,  n ie k tó re  były  b a r ­
dzo ciężkie, toczy liśm y uciążliwe wojny, ą fen  
b u dże tow y  s to sunek  mniej-w ięcej zos taw ał bez 
zm iany .  Aż dopiero za p a ń sk ich  rządów  ska rb  
an g ie lsk i  doszed ł  do tak  sm u tn eg o  s tanu!"

To też n ie  m o ż n a  w ątp ić  o tem, że g a b in e t  
G lad s to n e ’a rych ło  u s tą p i  i d l a te g o  to opozycja, 
torysi, są tak  pobłażliw i d la  niego, S am e tylko 
dziennik i szow in is tyczne ,  k rzykack ie ,  j a k  np. 
Wcekly Dispatch, n ap a d a ją  n a  n ieszczęśliw ego  
s ta rc a  z n ie s ły c h a n ą  zajadłością .

N a 1 m a ja  księztwo W alji  s tanę l i  ju ż  w s to ­
licy z pow rotem  z I r la n d j i ,  Ta podróż zrob iła  
zupe łne  fiasko, chociaż dzienn ik i  an g ie lsk ie  w m a ­
wiają  w pub licznośc i ,  iż n a s tę p c a  t ro n u  n a  k a ­
żdym  kroku zb ie ra ł  dowody „e n tu z ja s ty cz n e j  lo­
ja ln o śc i  ir ladzkiego  lu d u " .  Standard  torysow ski i 
Pall-Mail-Gazette, sub w en c jo n o w an a  przez rząd  
rosyjski,  a  s ta le  zas ilana  p racam i pan i Nowiko- 
wej i je j  b ra ta ,  a d ju ta n ta  w7, k. K o n s ta n teg o ,  j e ­
n e r a ła  K ire jew a, —  oba te p ism a p rzy tacza ją  
n iem al dzień  w dzień  g łosy  p ra sy  polskiej o A n-  
glji i obu rza ją  się n a  don ie s ien ia  o w y p ad k a ch  
w czas ie  podróży księcia  po I r la n d j i ,  nazyw ając  
je  wierutnemu fa łszam i.  B erl ińsk i  k o resp o n d e n t  
Standardu  b a rdzo  ostro  sk ry ty k o w ał  moje lis ty  
do was. S p ie rać  się ui.e w ar to .  N ajlepszym  do­
wodem, że księcia  bardzo  źle p rzy ję to  n a  Z ie lo­
nej  W ysp ie ,  j e s t  fakt,  że w n e t  po jego  powrocie 
g a b in e t  w niós ł  do p a r la m e n tu  o p rzed łużen ie  tak 
zw anego  billu Crimes Act, k tó ry  I z b a  u chw a li ła  
by ła  w p ie rw sze j  chwili po okropnej zbrodni 
w* park u  F e n ik sa .  T ym  billem  zawieszono w Ir-  
land ji  wszelkie  sw obody konsty tucy jny  n a  trzy  
la ta .  T e rm in  n ie b aw em  się kończy, a g ra rn e  m o r ­
d e rs tw a  usta ły ,  p a r t j a  d y n a m ita rd ó w  w ynios ła  
się częścią  do A m eryk i,  częścią do P a ry ż a  i L o n ­
dynu; n a  wyspie  z a p a n o w a ł  w zg lędny  spokój. 
W ięc  ja k a ż  j e s t  rac ja  o d n aw ia ć  Crimes A c t?  —  
ta  j e d n a ,  że zachow an ie  się ludu  podczas  po ­
d róży  księcia  w y ra źn ie  pokazało  A nglj i ,  iż na  
po lepszen ie  s to sunków  w I r la n d j i  l iczyć nie 
m ożna.

K siąże  W alji  w yb iera  się w kró tce  do R zy ­
mu, gdzie  podobno będzie p ro s i ł  s łabego  w ięźn ia  
w aty k a ń sk ie g o  o pomoc w tej walce, j a k ą  po tę­
żny  p ro te s ta n ty z m  ang ie lsk i  toczy z „ b a rb a rz y ń ­
sk im "  ka to licyzm em  I r la n d j i .

SYTUACJA POLITYCZNA W AUSTRJI.
IX.

P rz e o b ra ż e n ie  u s tro ju  p ań s tw ow ego  w Au- 
str ji ,  zaczęło  się w czasach ,  gdy  rów nocześn ie  
rozm aite  w yw ro tow e p rą d y  E u ro p ę  ca łą  n u r tu ją .  
Okoliczność ta  pow iększa  oczywiście trudnośc i ,  
za o s trza  p rz e c iw ie ń s tw a  epoki p rze jśc iow ej,  w y ­
wołuje k ie ru n k i  s k r a jn e  pod  w zg lędem  spo łe­
cznym , po li tycznym , w yznan iow ym , narodow ym . 
Z ad a n ie  każdego rzą d u  w ta k ich  w a ru n k a c h  je s t  
n ie s ły c h a n ie  t ru d n e ,  n igdz ie  j e d n a k  może n ie  
j e s t  tak  t r u d n e t n , ja k  w A us tr j i .  N ie m a  tu 
w ogóle żadnej sp raw y  ł a t w e j ; w rog ie  sobie ży­
wioły czyha ją  za jad le ,  żeby żadnej sposobności 
szkodzen ia  sobie n a w z a je m  i r z ą d o w i ,  n ie  p rze -

n a s tą p i ła  cze rw onaw a g le b a ,  d o s ta rc za ją ca  ro ś l in ­
nośc i  więcej soków żyw otnych .

Dom y m urow ane ,  św iadczące o pew nej za­
możności,  ukazyw ały  się k iedy n iek iedy  w g łęb i  
ogródków  zam k n ię ty  cli. ogołoconym  ju ż  z liści 
żyw opło tem , w śród  k tórego  czerw ien i ł  się owoc 
dzikiej róży lub z s in ia ła  ja g o d a  ta rn in y .

Po  obu s t ro n a c h  drog i p rze m y k a ły  przed  
ja d ą e e m i  p iękn ie  w y ro śn ię te  d rzew a  o s inych  
pu ia eb  i w y c iąg n ię ty ch  ku gościńcowi ga łęz iach ,  
z k tórych  sp a d a ją ce  liśc ie  p s t rz y ły  naokoło  traw ę  
żołtem i p la m am i lub  też lec ia ły  g n a n e  w ia trem  
p rze d  Iza b e l lą  i S ig o g n a ń ie m ,  k tó ry  znużyw szy  
się  n ie w y g o d n ą  pozycją  w wózku, wypoczywali 
idąc p iechotą .

•Junak poszed ł  n a p rz ó d ;  w purpurow em  
ośw ie t le n iu  zachodzącego  s łońca  w idać było  na 
w ierzcho łku  w zgórza  c iem ne l in ie  tego szkieletu, 
k tóry  z daleka w yg ląda ł ,  j a k  gdyby  n ad z ia n y  na 
p o d n ie s io n y  pionowo rapir .

—  Gzem się to dzieje  —  m ów ił p rzez  drogę 
S igognac  do Iza b e l l i  —  że p rzy  sk rom nośc i  
w obejściu , przy  rozsądku  w rozm ow ie i w ybo­
row ych  w y ra ż e n ia c h  w łaściw ych  p an n ie  z w yso­
kiego rodu, j e s te ś  Izabello  tak  zw ią za n a  z tą  
w ęd ro w n ą  t r u p ą  ak to rów  —  z ludźm i n ie w ą tp l i ­
wie poczciwemi, a le  inne j rasy ,  innego  k ro ju ?

—  N ie p rzypuszcza j  że baronie ,  w nosząc  z j a ­
kiej takiej we m n ie  ogłady, że j e s te m  n ie szc zę ­
ś liwą k s ię żn iczk ą  lub kró low ą z rzu co n ą  z tronu  
i do p ro w a d zo n ą  do kon ieczności z a ra b ia n ia  n a  
życie n a  deskach  te a t ra ln y c h .  P ro s ta  to h is to r ja ,  
a skoro ju ż  moje życie budz i w p an u  ja k ie ś  za­
jęcie, opowiem ją  na jk róe ie j .  Ż a d n e  ka tas tro fy  
losu ,  żadne  ro m a n ty c z n e  przygody  n ie  na rzuc i ły  
m i m ego  zawodu, u ro d z i łam  się w n im  i je s te m ,

puśc ić .  Tyle  bacznośc i ,  ta le n tu  i pracy, ile się 
w A us tr j i  z u ż y w a ,  m usia łoby  gdzie indz ie j  do­
prow adzić  p ań s tw o  do s ta n u  n iebyw a łe j  św ie tn o ­
ś c i ;  tu ta j  zaś za ledw o w ys ta rcza  n a  u t rzy m an ie  
n o rm a ln e g o  funkc jonow an ia  p a ń s tw a ,  n a  o ch ro ­
nę od za b u rz e ń  lub  zastoju. G rzechy  przeszłości,  
p r z e c iw ie ń s tw a  te raźn ie jsze ,  obawy n ie jasne j  j e ­
szcze, ale w każdym  raz ie  ja k ie j ś  o d m ienne j ,  no- 
wej p rzysz łośc i ,  sk ła d a ją  się raz em  na obraz po­
n ie k ąd  c h a o ty c z n y , w y tw arza ją  a t m o s f e r ę , 
w k tórej  o d d y c h a ć ,  i lab iryn t ,  w k tó ry m  nie 
pobłądzić  za p raw d ę  n ie  ła tw o, —  a cóż do­
piero  n ie s t rac ić  odw agi i ufności,  nie z n i e ­
chęcać się, n ie  p rzecen iać ,  ale i n ie  lekceważyć 
przeszkód,

N ie  chcę tu  ju ż  rozwodzić się nad  sk ra j-  
nenii, d la  p a ń s tw a  i d la  sp o łeczeńs tw a  wrp ros t  
rozkładowem i k ie ru n k a m i ;  lecz zobaczm y p r z e ­
cież i po s łu ch a jm y ,  co mówi obóz p rzec iw ny  
dzis ie jszem u system ow i.  P rz y to cz ę  tu g łos 
Deutsche Zeitung, k tó ra  je s t  więcej o tw a r tą  niż 
Neue freie Presse, a le  mniej s k ra jn ą  n iż  je j  m ło d ­
sze rodzeństw o ,  j a k  np.  Deutsche Wochenschrift, 
albo UmerfdlschtĄ deutsche W orte, wszystk ie  
w W ie d n iu  w ychodzące .  Oto woła ona b e z u s ta n ­
n ie  i p o w ta rz a  podzieńń ję  :

„Na p o rządku  dz iennym  w naszeną p a ń ­
stwie s toi w alka  niemieekości z temi frakcjam i, 
które m ają  takie ten d en c je  i cele o s ta teczne ,  że 
Niem iecki lud w A u s tr j i  w in te res ie  swojego 
is tn ie n ia  w tem  pań s tw ie ,  oraz całego swojego 
ku lturow ego i ekonom icznego rozwoju, j e s t  zm u ­
szonym  s tanow czo  je  odeprzeć. W y k luczoną  je s t  
l iaw et n a jm n ie js z a  m ożliwość po rozum ien ia  m ię ­
dzy obyw ate ls tw em  (B iirg e r th u m )  a czesko-pol-  
sk im  a l iansem . N ieznużona , b e z u s ta n n a  w alka 
n iem ieekości p rzec iw  niemu je s t  tylko p rz y k a z a ­
n iem  u trzy m ań  ją ;w|'ąsf)egp byfą, N aw e t  p rz e rw a  
w tej walce, n a w e t  na jk ró tsze  zaw ieszenie  broni 
p rzyn ios łoby  tylko korzyści naszym  n a ro d o ­
wym przeciw nikom . W alka W bigów  i Tory-  
sów w A nglj i  p i s  gasz]t()dziki rozwojowi p a ń ­
s tw a ;  czy je d n i  czy d rudzy  są u s te ru ,  k ażda  
z obu w ielkich p a r t j i  wie, że w żyw otnych  kwe- 
s t jac h  p ań s tw a  zdołają  się o s ta teczn ie  porozu­
mieć. Z u p e łn ie  p rzec iw nie  m a ją  się rzeczy tu ta j.  
Czeskó-ppjski a l ians  m a c e l : Czechy, Morawę,
Szląsk ,  poddać  zu pe łn ie  _ panow ąp iu  Czeehpw j 
n a  po łudn iu  p ań s tw a ,  gdzie tylko narodow ościowe 
przec iw ieńs tw a  w ystępu ją ,  to ro w ać  wszelkiemi 
ś rodkam i d rogę  in te resow i s łow iańskiem u > pr°~ 
w incje  czysto  niem ieckie ,  k ra je  a lpejsk ie  wydać 
na łup  u l t r a m o n iz m o w i ; cały a p a ra t  je d n o l i te g o  
u s taw o d aw stw a  i a d m in is t ra c j i  p a ń s tw a  zaprządz 
do s łużby  e łow iańszezenia  ; n l f rąm on tan izm u .  
G dyby m u  się choć w części udało p lan y  te 
p rzeprow adz ić ,  byłoby to k rzyw dą  n iem ieckiego  
ludu, w s trą śn ien ie m  i ,o słab ien iem  s tanow iska  
N iem ców  w tem  p ańs tw ie .  N iem cy  m u s ją  tem u 
przeszkodzić, choćby  im przysz ło  postaw ić ua  
k a r tę  ca łą  swoją egzystenc ją ,  p rzy w ró c en ie  p a ń ­
s tw a  czeskiego, dźw igan ie  się S łow eńców  w K ra ­
inie, K aryn tj i ,  w południow ej S ty rj i  kosztem 
N iem ców  w tych  częściach  p a ń s tw a ;  z a g a rn ia n ie  
d la  s iebie środków i funduszów  p a ń s tw a  n a  
pop ie ran ie  tych  dążnośc i  od rębnych ,  k tó re  s ta ro -  
aus tr jack ie  p a ń s tw o  od posad jego p rz e m ie ­
n ia ją ;  wszystko  to obraża  i n a ru sz a  tak  d o t­
kliwie in te r e s  n i e m ie c k i , żę p leniię nasze  
dopuśc iłoby  się s a m o b ó js tw a , gdyby  nip u w a­
żało za swój o b o w iąz ek :  p rzec iw  u rzeczyw i­
s tn ien iu  tak ich  p lanów  i m a tac tw  (m an e n seh a f-  
ten )  zdobyć się n a  wszelki możliwy, o s ta te czn y  
p raw ny ,  opór.

„Ż a d en  rozsądny  człowiek pom iędzy nam i 
nie da się już więcej m am ie  zu a n em i m a n e w ra ­
mi Czechów  i prasy  urzędow ej,  k tórzy  ną  sposób 
św ię toszków  udają ,  że w A ustr j i  tylko narodow e 
rów noupraw n ien ie  m a być p rz e p ro w a d z o n e ;  że 
w szystk ie  s łow iańsk ie  frakcje  s to ją  n a  g runc ie  
konsty tucji ,  a  odstąp iły  zupe łn ie  od p raw nopo li­
tycznych  p lan ó w  wywrotu. S łow iańskie  p ąr t jo  są 
tego p rzekonan ia ,  że n a m ies tn ik ,  cz łonek k ra jo ­
wej rad y  szkolnej ,  n aw e t  s ta ros tow ie ,  k tórych  
m ogą za sw oich  po li tycznych  p rzy jac ió ł  uważać, 
k tó rzy  z ich te n d e n c ja m i  i u s i łow an iam i s y m p a ­
tyzują, n ie rów nie  więcej są warci, j a k  n ie  je d n a  
u s ta w a  og łoszona  i obow iązująca . Czescy, polscy, 
s łow eńscy  politycy po s tęp u ją  sy s tem a ty cz n ie ;  oni 
czekają , aż S łowianizm  w p ro w in c ja ch  o m ięsza-  
nej ludności z pomocą sfer  w pływ ow ych tak  d a ­
lece się w zmocni, że będzie m óg ł w ystąp ić  p rz e ­
ciw niem ieckiej opozycji z siłą i mocą —  a w te ­
dy zab io rą  się do p rz e k sz ta łc e n ia  konsty tuc ji .

„Byłoby to ze s tanow iska  federa lis tycznego  
g rze szn ą  lekkom yślnością , gdyby  sukeesa  la t  sze­
ściu m iano  n a  szw ank  n a ra z ić  przez ze rw an ie  
się. do p rzep row adzen ia  rycza łtem , ju ż  dzisiaj, 
celu, ja k o b y  os ta tecznego ,  „rozszerzen ia  au to -  
nomj.i k ra jów ",  i gdyby  ju ż  dzisiaj dekre tow ać 
chciano, ile m a  p ań s tw o  w /p łą c a ó  rocznie kró? 
lestw u Galicji ,  k ró jes tw u  D alm acji ,  k ró les tw u  
S łow enji,  k tó re  ma być nowo kreow anem . B y ło ­
by to n ie ty lko  lekkom yślnośc ią ,  ale w tej chwili 
a b s u rd e m  chcieć s taw iać  takie p rze o b ra żen ia  ua 
p a r la m e n ta r n y  porządek  dz ienny ,  gdy  większość 
frakcyj s łow iań sk o -k le ry k a ln y eh  w izbie posłów 
stoi n a  s ta ły ch  nogach  i s ię g an iem  po takie cele 
w no tb y  się ca ła  podcięła .  J a k  d ługo a liansow i 
czesko-polsk iem u n ie  u d a  się Morawy i S z ląska

ja k  to m ów ią,  dzieckiem te a t ra ln e m .  W ózek  T h c -  
sp isa  by ł  m ie jscem  mego urodzenia,  m o ją  w ędro ­
w n ą  ojczyzną. Moja’ m a tk a ,  g ry w a ją ca  t rag iczn e  
księżniczki,  by ła  bardzo p ię k n ą  kobietą .  Role 
swoje b r a ła  n a  serjo  i n a w e t  za s c e n ą  nie chc ia ła  
s łyszeć o k im in n y m , tylko o k ró lach ,  ks iążę tach  
i in n y c h  m ożnych  tego św ia ta ,  uw aża jąc  za p r a ­
wdziw e korony  i b e r ła  swoje b la sza n e  d jadem y 
i p oz łacane  patyk i,  I i ie d y  schodziła  ze sceny, 
dźw iga ła  tak m a jes ta ty c zn ie  fa łdy  swoich sukien  
z fa łszyw ego aksam itu ,  że zdaw ała  się być odzianą 
obłokiem p u rp u ry  i c ią g n ą ć  za sobą ogon p r a ­
w dziw ego k ró lew skiego  p łaszcza .  P rz y  takiej d u ­
mie n ie  zw rac a ła  żadnej uw agi n a  n a le g a n ia  i 
obie tn ice ty c h  gachów , k tó rzy  kręcą się zawsze 
około ak torek ,  j a k  m oty le  około świecy. P ew n eg o  
wieczoru , k iedy ja k iś  g ład y szek  ch c ia ł  s ię  e inan-  
cypować, w ypros tow ała  się w span ia le  i zaw ołała ,  
j a k  p raw dziw a  T hom yris ,  k ró low a S cy tów : „ S t r a ­
że! pochw ycić  go !“ to n e m  tak  rozkazu jącym , po­
gard l iw ym  i u ro c z y s ty m ,  Żo g a l a n t ,  s trap iony ,  
u m k n ą ł  ze s t rac h em .  Otóż to w yniosłe  trzy m an ie  
się z da leka  doszło do w iadom ości pew nego  b a r ­
dzo m ożnego  księcia  i podobało  mu s ię ;  wielki 
p an  pow iedz ia ł  sobie, że ta k a  p o g a rd a  d la  pospo­
litości m o g ła  być cechą  tylko sz lache tne j  duszy. 
P on iew aż  s tanow isko  je g o  w świecie d o rów ny­
wało pozycji  królowej w tea trze ,  zos ta ł  p rzy ję ty  
ła g o d n ie j  i b y ł  n ie  tak  su ro w em  okiem widziany. 
P rz e m a w ia ła  za n im m ło d o ść ,  p ię kność ,  mówił 
dobrze , n ie  by ł  n a ta r c z y w y  i m ia ł  w ielką  nad  
innym i wyższość —  św ie tn e  sz lacheckie  nazwi? 
sko. Cóż m am  panu  więcej pow iedz ieć?  Królowa 
ty m  r a z e m  n ie  w ezw a ła  s t raż y  —  i we m nie ,  
ba ron ie ,  w idzisz owoc je j miłości.

—  To mi t łu m a c z y — rze k ł  S igognac  z g a lan -  
te r ją  —  ta jem nicę  n ie z ró w n a n e j  gracji ,  k tó ra  cię

ca łk iem  w swoje sieci za g a rn ąć  ; ja k  d ługo cze­
skie s t ronn ic tw o  n ap ró ż u o  u s iłu je  zdobyć wię­
kszość w se jm ie  m oraw sk im  wTięc i w tam te jszym  
w ydzia le  k ra jo w y m ; ja k  d ługo się W ogóle nie 
uda  w yrw ać N iem com  w p row incjach  m ięszan y ch  
w szys tk ie  tych  k rze se ł  p a r la m e n ta rn y c h ,  n a  k tó ­
re  na  północy Czesi, na  po łudn ie  S łow eńcy  dybią; 
tak  d ługo nagi,  n ieos łon ię ty  federa lizm  w A u s tr j i  
m ało  m a przysz łośc i i s łow iańsk im  posłom n ic  
innego  nie pozostaje ,  j a k  zad aw a ln iać  się obfi- 
tem i zdobyczam i n a  drodze ad m in is t racy jne j ,  po- 
wolnem  s łow iańszczen iem  szkoły, gm iny , a d m i­
n is trac ji ,  sądow nic tw a .. .

„Tylko przez opozycję na jene rg iczn ie jszą ,  
po p a r tą  p rzez  je d n o m y ś ln ą  pomoc wszystkich  
n iem ieck ich  w yborców , będą  posłow ie niem ieccy 
w s tan ie  przeszkodz ić  u rzeczyw is tn ien iu  p lanów , 
które w obozie s ło w iań sk o -k le ry k a ln y m  daw no  
są p rzygo tow ane .  Tylko ogran iczen ie ,  albo z d r a ­
da może dzisiaj N iem com  w A ustr j i  polecać za ­
n ie ch a n ie  narodow ego  s tanow iska,  czyli o d s t ą ­
p i e n i e  w ł a s n e j  s p r a w y .

„Z na jdu jem y  się w obec przeciw ników , k tó ­
rzy  chcą  to p ań s tw o  na  s łow iańską  stopę u rz ą ­
dzić, więc tylko jako  N iem cy  możemy mieć w i­
doki zw ye iężen ią  w narzuconej n am  walce.,.  N a ­
sze n a rodow e cele w ar te  są najwyższej stawki.. .  
Koalicja  p raw icy  rozbije się k iedyś przez  p rz e ­
c iw ieństw o in te resów  ekonom icznych . T ym czasem  
m usim y  się l iczyć z tym fak tem  i zbroić się od 
stóp  do głów.

„Jakże  o dm iennem  byłoby  położenie n ie -  
mieckości w A ustr ji ,  gdyby  n ie  i s tn ia ła  g łęboka 
p rzepaść  między s tro n n ic tw em  niem ieckiem , a 
w ielką częścią ch ło p s tw a  w k ra jach  alpejskich , ..  
Z e  „era po jed n an ia"  w swoich p ie rw szych  sz e ­
ściu latacfl pm m ia ła  Z pew nośc ią  tej tendencji ,  
żeby o b y w ate lską  i re l ig i jn ą  wolność wzmocnić, 
n iem ieckośó  n a  owern k ie ru jącem  stanow isku  
u trzym ać ,  k tóre  mu w tem p ań s tw ie  przez wie­
lowiekową h is to r ję  poruczonem  zo s ta ło ;  pod tym 
względeip  l^ iem cy p i l n e j  n ie  m a ją  wątpliwości.  
Lecz p o trzeba  nad to ,  żeby pow szechnem  sta ło  
się p r z e k o n a n ie : że nap rz ec iw  chciw ych  p a n o ­
w an ia  u s i łow ań  frakcji  czeskiej, polskiej, sło- 
wieńskiej,  u l t r a m o n tań sk ie j .  nam  Niemco.ip w n a j ­
b l iższych  la tach ,  n ie  przeijpwązystkiem , ale 
łą cz n ię  j ję d y p ie  q to iść będzie, żeby  w ybu ja ły  
propes s łpw iańszczen ia  w m ięszanych  p ro w in ­
cjach w strzym ać ,  lub  eo na jm nie j  zm usić  do 
w oln ie jszego  tempo.. .  Ż y jem y w s to su n k ach  a n o r ­
m alnych  ; ani l ibe ra lna ,  an i rad y k a ln a  p a r t ja  
jako  tak ie  nie m ogą ob jąć  roli przewodniej 
w wuilce, w której nie idzie o po li tyczne zasady, 
ale o narodow e stanow isko  N iem ców \y A us tr j i ,  
Naszo k ie ru jące  sfąnpwjskę) na leża łoby  uw ażać 
za s tracone ,  n ą  zaw sze ,  g d y b y  się nam  nie udało 
pozyskać ch łopsk ich  okręgów  wyborczych w k rajach  
a lpe jsk ich  do wspólnego  z nam i dz ia łan ia ,"

Oto głos -  je d e n  ze s tosunkow o um ia rko ­
w anych .  N ie  m a  przecież  i w n im  ju ż  mowy o 
Ą us tr j i ,  lecz tylko o N iem cach ,  o in te res ie  r a s o ­
wym, o w y łąc zn e m  pan o w a n iu ,  k tórego  się zrzec 
nie chcą, a k tó re  im się wymyka. J e s t  to nie 
opozycja lo ja lna ,  ale fana tyzm , je s t  to n a m ię ­
tność  n a  zimno, a ta  j e s t  na jn iebezp ieczn ie jszą .  
Z re sz tą  w pros t  tu m am y  ob jaśn ien ie ,  że chcą  
g rać  va panqite.

Czyż może być kto ty le  krótkowidzący,  żeby 
do tego m an ifes tu ,  je d n e g o  z tysiąca ,  po trze b o ­
w a ł  kom en ta rza ,  o tó ż  wiole rzeczy p rzesadza ją ,  
kłam ią, in synuu ją ,  byle w m ów ić vc t łum , że to 
wszystko  p r a w d a ;  co im się też w ielokro tn ie  
udaje .  Bądź  co bądź ,  je d n a k  to n ie p rze lew ki,  to 
n ie  p a r la m e n ta r n a  tylko w alka ,  alo n a  każdym  
punkc ie  pow szechna ,  k tó rą  rozbudzili ,  k tó rą  chcą 
i b ędą  usiłowali dalej prowadzić .  Z drugiej s t ro ­
ny  ileż opi przecie  p ra w d y  n ą m  m ów ią i .jak 
o tw ie ra ją  oczy tym, k tó rzy  s ą d z ą ,  że ju ż ,  już  
m ożna t ryum fow ać, że n ieprzy jac ie l  pobity  i n a ­
leżało już tylko łupy  rozdzie lać .  T ak a  naiw ność,  
takie zaślepienie ,  tak ie  z ry w an ie  się z m otyką 
n a  s łońce,  takie rozb ijan ie  w iekowych murów
głow ą b iednej p row incji  polskiej,  ua  to, żeby 
tylko tę g łow ę n a ra z ić  n a  guzy, rany ,  lub  i roz­
bic ie ;  —  to nie będzie n ig d y  an i  p rog ram em , 
an i metodą K o ł a  p o l s k i e g o ,  choćby nie 
dw a ale dw anaśc ie  p ism  tego się dom agało ,  
choćby  co dzień  n a  r a tu sz  we Lwowie ludowe 
m ityngi złożone ze s tu d e n tó w  zw oływ ano.

ISądzę, żp w arto  m ą n ife s tą  i o s trze że n ia  
N iem ców dw a i trzy  razy odczytać ,  Discite mo? 
ni(i ef sequamini,

Z kolei zaś  p rz y p a trz m y  się is to tn y m  i r z e ­
czyw is tym  stosunkom , o ile pożądany  postęp  
w u s tro ju  pańs tw a  już  się dokonał,  i leśm y już, 
m ów iąc  u ta r ty m  trybem , z y s k a l i .

T E A T R ,
(W ystępy Ęadnowshiego — Przed ślubem). 

Rola A u g u s ta  N ow ow iejsk iego  w  komedji 
„Przed ś lubem " je s t  popisow ą rolą baw iącego  
u nas  gośc ia.  W idz iano  go w niej daw nie j  we 
Lw ow ie może z t rzydz ieśc i  razy p rzy  za p e łn io ­
ny m  zaw sze te a t r z e  —-  wczoraj t e a t r  lwowski 
za p e łn i ł  się (rzecz od d łuższego  czasu n iezw y­
kła)  znowu po b r z e g i ,  w łaśn ie  dla tego zuako 
m itego  A u g u s ta  w in te rp re ta c j i  Ł adnow sk iego .

tak  zdobi. K rew  ks iążęca p łyn ie  w ży łach  pani.  
P ra w ie  to odgadłem .

—  S to su n ek  ten  —  m ów iła  dalej Iza b e l la  —
trw a ł  d łużej,  an iże li  zwykle t rw a ją  ro m an se  te a ­
tra lne .  K siąże  z n a la z ł  w mojej m a tce  w ie rn o ść ,  
pochodzącą  może w ró w n y m  stopn iu  z dum y j a k  
z m iłości —  ale n ie za ch w ia n ą .  N a  nieszczęście  
rac je  s ta n u  w esz ły  mu w d r o g ę ,  m u s ia ł  w y je ­
chać  na  w o jn ę ,  czy też n a  dalek ie  pose ls tw o, 
R odz ina  w  je g o  im ien iu  u k łada ła  św ie tne  zw ią­
zki, k tóre  opóźn ia ł  ja k  m ógł.  M usia ł  us tąp ić ,  bo 
n ie  m ia ł  p raw a  dla m iło snego  kaprysu  prze rw ać  
d ług iego  szeregu  przodków  pochodzących  od K a­
rola  W ielkiego i być o s ta tn im  potom kiem  w s ła ­
w ionego  rodu. O fiarowano mojej m a tce  zn aczne  
sum y  u a  z łagodzen ie  tego  n ieodzow nego  ze r­
w an ia ,  n a  zaspokojenie po trzeb  je j egzystenc ji  i 
mojego w ychow ania ,  ale s łyszeć  o tein n ie  chc ia ła ,  
mówiąc, że kiesy  bez se rca  nie p rzy jm u je  i że 
w o l i , ażeby  książę  by ł je j  d łu ż n ik ie m , an iże li  
żeby ona zos ta ła  mu coś w inną ,  bo w  swej w sp a­
n ia łom yślnośc i  o d d a ła  m u  to ,  czego nigdy nie 
będzie  m óg ł  zwrócić, „Nic przed, nic po“ —  ta k a  
by ła  je j  dewiza. P ro w ad z i ła  więc dalej swój za ­
wód księżn iczk i trag iczne j ,  a le z r a n ą  w  sercu  
k rw aw iącą  aż do śm ierci,  k tó ra  n a s tą p i ła  w krótce .  
B y łam  w tedy  siedmio czy ośm io le tn ią  dz iew czyn­
ką ; g ry w a ła m  dzieci, am orki i in n e  rolki z a s to ­
sow ane  do mego w zros tu  i rozgarn ięc ia .  Ś m ierć  
m atk i  sp raw iła  mi boleść s i ln ie j szą  n a d  mój 
w i e k ; pam ię tam ,  że tego dn ia  oćwiczono mnie, 
żeby  zm usić  do g r a n ia  dziecka M edei.  Późnie j 
bo leść  u łagodz i ła  sie pod p ieszczo tam i aktorów  
i ak torek ,  wszyscy  p rzy g a rn ia l i  m n ie  do siebie 
n a  w yścigi i n ap e łn ia l i  zaw sze  mój koszyczek 
ja k iem iś  łakociam i.  P e d a n t  na leżący  do nasze j 
trupy  i już  w ted y  tak  sam o s ta ry  i pom arszczo-

A r ty s ta  g ra  go też sk o ń c ze n ie :  pojęcie roli i 
p rze p ro w ad z en ie  je j  w n a jd ro b n ie js z y c h  szcze­
g ó ła ch  s k ła d a  się na  w y borną  ca ło ść ,  t c h n ą c ą  
r ea ln ą  p raw d ą  życia, a w yrzeźb ioną  w p ięknych  
sz lac h e tn y c h  l in jach  sztuki.

A r ty s tę  p rzy ję to  zaraz  o k la sk a m i,  tym r a ­
sem n a p ra w d ę  „g rzm iącym i"  —  o b d a rz a n o  po 
każdej n ie m al  scen ie ,  p rzyw o łu jąc  go p rzy  p o d ­
niesionej za s łon ie  po k ilkakroć,  co sw oją  d rogą  
w w ielu m ie jscach  psu ło  efek t dz ie ła  scen icz ­
nego.

W czora j  m ie liśm y  sposobność  p rzekonać  się 
znowu, że inaczej g r a ją  nasi a r ty śc i  w swojem  
kółku, a inaczej. . .  w dobrem  tow arzystw ie .  Rzecz 
to z n a n a  pow szechn ie .  W ys tęp  „znakom itego" 
pobudza  am bic ję  w spó łg ra jących  —  wszyscy  do­
s t r a ja ją  się, o ile mogą. do zgodnego  tonu . P o ­
wiodło się to w zupełnośc i p rzedew szys tk iem  
p a n n ie  S tachow iczów nej,  k tó ra  była H e le n ą  bez 
skazy, a w dz ięczną  i u jm ującą.  G ra  jej p e łn a  
n a tu ra ln e j  p ro s to ty  i swobody doskonale  h a r m o ­
n izow ała  z g r ą  w arszaw sk iego  ar ty s ty .  N ies te ty  
n ie możemy powiedzieć tego o p . W ojdałow iczu, 
k tóry  n iepo trzebn ie  uc ieka ł  się do d robnych  
efekcików takich , o ja k ic h  p raw dziw y  K lapkie-  
wicz ani śnił , k iedy tak  n ie fo r tu n n ie  k o n k u ro w a ł  
o rękę p ięknej  H eleny .

P .  W ojdałow iez b y ł  w zg lędn ie  dobrym  
K lapkiew iczem , mimo że w zią ł  m askę  nieco za 
m łodą  i b y ł  w ogóle za... m łodym . Efekciki w g u ­
ście np. s t rz e la n ia  z chapeau-claq'a robiły  go j e ­
szcze m łodszym , n ie ty lko  ja k o  K lapkiew icza ,  a le 
jako  a r ty s tę .  . . .

I n n e  role w daw nej obsadzie , były g m m , 
ja k  daw nie j  p o p raw n ie ,  z tą  różn icą  • tylko, że 
s ta ra n n ie j ,  p .  W oleńsk i g r a ł  A n ton iego  z m ło-  
dz ieńczem  ciepłem , p, K w iec ińsk i  w yrzeźb ił  p r z e ­
pyszn ie  typ l)Qhćmien'a M uszkata ,  tego r ze źb ia ­
rza, k tóry  nie nie wyrzeźbił. . .  P . Zboiński w y-  

b y ł  pedagog iem  s ta re j  daty  i do tego 
z Mławy, wreszc ie  p. R uszkow sk i su m ien n ie  od ­
d a ł  rolę radzcy  D reek iego  n ie  leżącą w za ­
k res ie  tego  cen ionego  a r ty s ty  “ ( E j ,

K H 0N IK A .
P . N am iestnik wystosował do dr. Euzebiu­

sza Czerkawskiego pismo nas tępu jące :
„Wskutek ustąpienia W P a n a  z grona człon­

ków krajowej Rady szkolnej, do którego w charakte­
rze delegata Rady miasta Lwowa dziewięć lat bez 
przerwy należałeś, widzę się spowodowanym jako 
przewodnicząoy tej władzy krajowej wyrazić W Panu  
moje najwyższe uznanie i wTdzięczność za te liczne, 
a ważne prace, jakie w tym czasie podejmowałeś 
i spełniałeś na polu szkolnictwa krajowego, a które 
tem znakomitsze rezultaty odniosły, gdy składały 
sie na nie niepospolita wiedza fachowa, głęboka 
znajomość stosunków i potrzeb szkolnych, oraz szla­
chetne przejęcie się doniosłością podjętej pracy. 
Niech mi wolno będzie wyrazić oczekiwanie, że 
dobru szkolnictwa krajowego około którego W P an  
położyłeś tyle pięknych a trwałych zasług, poświę­
cać będziesz i nadal swoją niezmordowaną troskli­
wość i głęboką wiedzę."

P. m in ister  Z icm ialkow ski zapowiedział 
swój przyjazd do Białej i Żywca na 13. i 14. b.m.

•j* Hrabina Laura L esser l-o voto hr. 
Dunin Borkowska, rodem hrabianka Krasicka, dama 
honorowa, ozdobiona bawarskim orderem Teresy 
i orderem gwiazdy krajowej zmarła d, 7. maja 
w Berlinie. Zwłoki jej złożone zostaną tamże 
w krypcie kościoła św. Jana ,

K onferencje O. S em en cn k i , przełożonego 
głównego księży Zmartwychwstańców —  miewane 
w tutejszej katedrze -— o prawdach wiary chrze­
ścijańskiej, nader licznych ściągają słuchaczów. Czy 
dla wszystkich są one przystępne? Niewierny i nie 
ehoeiny z góry przesądzać ; fakt dość wymownie na 
ich korzyść świadczy, że auditorjum coraz gęściej 
się gromadzi. Przyczyną tego jest zdumiewająca j a ­
sność, z jaką  mówca najzawilsze i na pozór całkiem 
niedostępne prawdy słuchaczom swoim wykłada. —  
Niejeden z obeenycli, słysząc tak wysokie rozumo­
wania filozoficzne, które z łatwością pojmuje, może 
sobie powiedzieć: „ I  ja  jestem filozofem!"

Dotychczas słyszeliśmy nauki o Bogu, o jego 
istpoścj z siebie samego od wieków, o Trójcy, o 
stworzeniu świata z niczego, o panteizmie, n a tu ra ­
lizmie i materjalizmie, nauki dogmatyczne, wypowie­
dziane na tle głębokiej i obszernej wiedzy filozofi­
cznej, przyrodniczej i historycznej, z dowodami ści­
słej logiki, a sposobem tak nowym, oryginalnym i 
jemu tylko właściwym, iż każdy musi przyznać, że 
mówcę do rzędu wyjątkowych całkiem konferencjo- 
nistów zaliczyć potrzeba. W  tak podeszłym wieku, 
obojr donośnego głosu, uderza pamięć, która nigdy 
nie zaw odzi: bogactwo języka, które zaw7sie znaj­
dzie odpowiedni wyraz, a przytem swoboda i pe ł­
ność życia, które sprawiają, że słuchacz ani się 
spostrzeże, iż konferencja trw ała  godzinę, a nawet 
pięć kwadransów. Słyszeliśmy między innerai takie 
zdanie, które warto zanotow ać: „Może ja  niewszyst- 
ko z tego. co s ły s z ę , rozumiem, ale rada jestem, 
kiedy wiem, że na zarzuty niby uczonych przeciwni­
ków tak potężne znajdują się argumenta, i ludzie, 
którzy ich tak użyć umieją."

ny j a k  dzisia j,  z a ją ł  się m n ą ; n a u c z y ł  m nie  
dykcji, h a rm o n j i ,  m ia ry  w iersza, sposobów  m ó ­
w ienia i s łu c h a n ia ;  pokazał pozy, g ę s t a ,  iizjo-
gnom je  zas tosow ane do m ow y i wszystkie, t a je ­
m n ice  sztuki,  w której ce lu je , bo ma n aukę  jako  
by ły  reg e n s  w kolegium , w ypędzony  za n iep o ­
p raw ne p ijańs tw o .  W śród  pozornego  n ie ładu  ko ­
czowniczej egzystenc ji ,  żyłam  n ie w in n a  i czysta ,  
bo d la tow arzyszów , k tó rzy  m n ie  widzieli w ko­
lebce, by łam  s io s t rą  lub córką, a co do gachów7, 
um ia łam  m in ą  z im ną  i d y sk re tn ą  t rzy m ać  ich 
w n a leży tem  oddalen iu ,  p rz e d s taw ia ją c  się i za 
sceną  w roli na iw ne j ,  bez żadnej ob łudy  lub 
fałszyw ego w stydu.

W ten  sposób idąc z S igognac iem , Izabe l la  
opow iada ła  mu h is to r ję  swego życia.

—  Czy w iesz pan i nazw isko  tego  księcia  —  
z a g a d n ą ł  S igognac  —  czy też zap o m n ia ła ś  je?

—  W y m ien ić  j e — byłoby może n iebezp ieeznem  
d la  mej spokojnośei,  ale m am  je  na  zaw sze  w y­
ry te  w pamięci.

—  Czy is tn ie je  jak i dowód związku je g o  z twoja 
m a tk ą ?

—̂  P os iadam  pieczątkę z jego h e rb e m  — odpo­
w iedz ia ła  Iza b e l la— je s t  to je d y n y  k le jno t,  k tóry  
sobie moja m a tk a  po n im  zachow a ła  z powodu 
sym bolów  h e ra ld y cz n y ch  , u suw ających  myśl 
wszelkiej w ar tośc i  m a te r ja ln e j  i je że li  cię to za j­
mie, baronie ,  pokażę ci k iedyś tę  pam iątkę .

Nie chcąc  nużyć czy te ln ika  za t rz y m y w a ­
n iem  się z a k to rsk ą  t ru p ą  n a  każdym  e tap ie  
T hesp isow ego  wozu, te m  bardz ie j ,  że podróż od­
byw ała  się rze m ien n y m  dyszlem , bez żadnych  
p a m ię tn y ch  przygód , p rzeskoczym y k ilka dn i i 
zna jdz iem y się odrazu w  okolicach P o it ie rs .

(Ciąg dalszy nastąpi).
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. H e n r y k  Sienkiew icz powrócił z Merami 
1 bawi obecnie w Krakowie w przejezdzie do W a r ­
szawy.

Zaręczyny. Wczoraj odbyły się zaręczyny 
P- K onstan tego  Szymanowskiego, właściciela dóbr 
na W ołyniu , z panną Filomeną Orłowską, córką 
emeryt, radcy sądowego i Pauliny z Żukotyńskieli.

Ho liczb y księży ułaskawionych w ostatnim 
^ as ie  przez Rosje doliczyć jeszcze trzeba ks. P a u ­
lina Domańskiego, Bernardyna z Radomia, który 
przed niedawnym czasem przybył z Usmania w gii- 
bernji tambowskie.j do Galicji, gdzie go przygarnął 
w swoim domu dawny współbrat zakonny również 
Sybirak, ks. Ju s tyn  Mielechowiez, nrop Milatv- 
nie około Lwowa. Kapłan dyeeezji i i l e ń s k ^ j e d n a  
z ofiai admimstiaoji rosyjskiej, ks. W ładysław  
Zegietowski. zmarł na wygnaniu w mieście Horo 
dyszczu (penzenskiej guboruji), gdzie od r. 1864 
p i z e ^ j wa ,  W roku życia, a 32 kapłaństwa.

t e c b n ik i '* i l iw lk m r  !l a i ‘? "  l('Z* były asystent P,oli'
7 rnlrn 1 0 -  •!» zasądzony w procesie, kijowskim
za nalc-> ' ■ ‘ jDa 2es'Lnie do Syberji na całe życie
został me sPisku rewolucyjnego, ułaskawiony
krain ł'p  / ,Zacl earski 1 w tycdi dniach wrócił do
trwnv. „ r6z "Bogdanowicza z powrotem do kraju 
n w a ta  , miesięcy.
5 j n , ( ,Z . ^ i ^ ś c i  zaginęli Antoni i Karol Doliński, 

ni. Arsena'lsk^'°^aC^ Z domu roc x̂iców pod l. 4 przy

i B o n i tW .w i f 10Zni S w i‘Wi :  Pankracy, Serwacw 
sa w « ! v i v  i l a - 1 m!*ja) którzy postrachem 
■ A . /  “ . r°lników i ogrodników, w tym roku
i,o i Z(aJ( > mrozu nie przyniosą, a więc i owoce 

crzewacr i zboże na polu będą uratowane.

osób weŁ* L w ^ i e ln ieJsC y ^ ““ epiii w kwietnin 844

w z n a c z n ^ u  guldenów srebrnych pojawiły się
kraju 01’ 8zez(‘gólni(‘j w zachodniej części

n i- Mieści. W  tych dniach wyaaro
w,.„, amiestnictwo okólnik, polecający właściwym 

zapobiegały rozszerzaniu się wieści, 
t • )y ^ radze rosyjskie obietnicami darowizny giuu- 

-7, ji zamierzały zachęcać galicyjskich ro­
botników do emigracji za kordmi. '

• śm ie rć .  Wczoraj około 10 z rana
n m  i na8'K we Lwowie żona komisarza policji
2 ń 1 a, e(‘aJ(Jg° w najpiękniejszym wieku, bo licząca

P°zorn ê najlepszem cieszącą się zdrowiem.
sic "i 10Zf  j i  dwuletnie dziecię, nagle zachwiała
Deknipf*m>a bez ' ducha Lekarze stwierdzili
w si n«'i a °.r ty ' Małżonek,-który drugą żonę traci
mnh n ° ' ruezwyKł'y, pierwsza bowiem zginęła sa-
j  . 0 n*e był pod ten czas w domu, zawia-
- ■. ° no w biurze o niepowetowanej stracie, 
juką poniósł. - -  •

Spółka tkacka. Zarząd towarzystwa kółek 
ro m czjeh  zwrócił uwago Wydziału krajowego na 
szeroko rozgałęziony domowy przemysł tkacki w gór­
skiej okolicy Czorsztyna w powiecie nowotarskim. Ze 
względu że przemysłem tym, zajmuje się około 800 
domów a 450 warstatów, a wyroby tamtejszo z lnu 
i wełny znajdują nawet drogi zbytu do sąsiednich 
Węgier, postanowił Wydział krajowy dążyć do 
zawiązania w okolicy tamtejszej,  spółki tkackiej, 
a następnie przyjść w pomoc spółce udzieleniem 
odpowiedniej nizko oprocentowanej pożyczki — 
ewentualnie urządzeniem wzorowego w arsztatu tka ­
ckiego.

M c i n i n g c r z y .  W  Warszawie rozpoczęła w ze­
szły piątek znana trupa „Meiningerów1 szereg przed­
stawień „.Tuljuszem Cezarem” Szekspira. J a k  wiado­
mo teatr ten wędrujący, odznacza się znakomitem 
Przygotowauiem i wystawianiem sztuk, pedantyeznem 
wypracowywaniem najdrobniejszych szczegółów tak, 
iż widz odnosi najdokładnie. jszc wyobrażenie o całości 
dzieła scenicznego. p eatr meiningerski nie mu gwiazd 
pierwszorzędnych j egt jednak tak dobrany, że
w ensemblu k a %  drn zJed • trzociorzędny a r ­
tysta, każdy s ta tysta  nawet jest znakomitym. Każdy 
jest tu na swojem miejscu : dopóty uczy się i wkła­
da w rolę dopoki nie wpadnie w ton właściwy, 
Wi - mUsi być oddana. Skutkiem przy-jotcj u Meiningerów DrawL * Ł j. ± nfi:«
każdy aktor miernych " ' 1? - 1 t r e s u r y  artystycznej

nawet zdolności wydaje sie 
ta,a, mc »  M i . , ,  , .M l 4 '  “  ;  l  kJ01, se.

, ' r ”™ i P" ' i i  d„ . f 4*1 * * * >  scenicznego jest
S a  o S "  *  — * ,
i- 1 n w nieodonwin 1 • 1 ^P lu szó w  także aktorow 
n ? y m ^ r t S e  U r0 lae i’ Bib niedbałych.
Gdy z pizedstawien pierwszorzędnych teatrów w s­
chodzi się pod wiazeniem gry tego jub owe„0 geii-

akccssorja sceniczne tej t u ’d v l  ' ltaJdro]jDIP-,SZe 
• 1 w iernościi  l,- I  Py a odwzorowane z naj- 

£  W s 2 doskonałością  aż 
d° s ta tyśc i  n i l  \ °  °° ^  na  B<’enie „ludem*
u m y ś l n e  grupy , i - i t i ?  ° . awe nieruchome obojętne, 

t lepszych wvwniL - W można w tea trach
naWepi zgrozy e f Z T ^  c^ t o  w miejscach t r a ­gicznej zgrozy ef-k ta  wprost komiczne —  ale m asy

w .  TJiTl**“ » “  , 1 1 . i
w  rob'- * « « •  *• » » i - w  

Recenzje dzienników warszawskich z wielkiem

A k t o r e m  te a trZa- t6| Zalety teatru  Meinlngerów. p  rcktoiem teatru jest radea Chronegg. P rz ed s ta -

W,w s z e c h n ? S  CeZara“ był0 ®wietnem i wywołało
i , ° ; s  ■w j s s . 8" * " 1' sis ”■ " r t i -

R,,<to m i e k t J S i 1- i, . , ' i,,.. “ a/le  dnia 13. b. m. pełne posie-
1 ji i°rem zai atwione będa sprawy pozostałe 

z ostatniego posiedzenia.
"T ^ a“ ,s tra t  krakowski, chcąc ułatwić pracę komite­

towi zbieiającemu fundusze na budowę kościoła rz. 
katolickiego w Krynicy, udzielił pozwolenia do zbie­
rania dobrowolnych datków w Krakowie po koniec 
r . 1885 1 poleci! sekreterjatowi prezydialnemu, jako 
t eż komisaizom obwodowym, aby datki na cel po­
wyższy przyjmowali, w  Krynicy, jak wiadomo, 
istnieje dotąd tylko kaplica drewniana, wystawiona 
w roku 1864 kosztem 1.606 złr., która jednak nie 
jest wcale wystarczającą dla zwiększającej się ciągle 
liczby gości kąpielowych, dlatego też publiczność 
kąpielowa chcąc ułatwić wybudowanie obszerniejszej 
świątyni Bożej w Krynicy, urzadzała w czasie se­
zonów odczyty literackie, koneerta i zabawy i w ten 
sposób zebrano po koniec roku 1880 sumo"3.508 zł. 
95 et. Przyczynił się do tego przeważnie ś. p. H en­
ryk Schmi swemi odczytami. Następnie, by nadać 
tym usiłowaniom organiczny kierunek, zawiązano 
za inicjatjwa c. k. dyrekcji lasów i domen, komitet 
budowy kościoła, którego zawiązek zatwierdziło c.k.
Namiestnictwo reskryptem z dnia 15. kwietnia 18 82 . 
Zaproszona na protektorkę budowy księżna Leonowa 
Sapieżyna, przysporzyła komitetowi drogą dobrowol­
ny cli składek kwotę 7.995 złr. 69 et., do czego 
doliczając legat ś. p. Wartarasiewicza (ze Złoczowa) 
w kwocie 986 złr. 87 et. wynosi łączny fundusz 
12.491 złr. 48 ct. Budowa jednak będzie koszto­
wała 30— 40 tysięcy złr., dlatego też dalsze składki 
są pożądanemi.

ROZMAITOŚCI.
— Opinka dla ubogich miasta Poznania jest 

ostatecznie zorganizowaną i odbyła pierwsze swe 
pełne posiedzenie. „Radcy ubóstwa1' porozdawali już 
zapomogi na pierwszą połowę bieżącego miesiąca. 
Zarząd główny „opieki11 u-lożył już i rozdał po 
egzemplarzu' wszystkim' „radcom ubóstwa11 Kalen­
darz' adresowy miejskiej opieki dla ubogich miastu 
Poznania. Tu wymienione są wszystkio okręgi sto­
warzyszenia (po prawej stronie W arty  jest ich 12), 
nazwiska „radców11 w każdym okręgu, ich mieszka­
nia, nazwiska lekarzy i aptek okręgowych itp. Ze 
wszystkiem zamianowano 2 5 0 "„radców11, a między 
nimi aptekarzy 3, urzędników 31, księży 4, rze­
mieślników 60, kupców 150, nauczycieli 26, adwo­
katów- 4, właścicieli domów i kapitalistów 22. Pod 
dozorem radców (prócz dorosłych ubogich) pozostają 
także dzieci niesieroty, o których utrzymanie nie 
dbają rodzice.

— Nowa reklam a. Kupcy londyńscy prześci­
gają się w pomysłach na polu reklamy. Właściciel 
jednego z wielkich magazynów nowości, nie chcąc 
się dać wyprzedzić współzaw-odnikom swoim, wpadł 
na równic oryginalny, jalc skuteczny pomysł. W  oknie 
wystawowem pomiędzy rozmaitemi przedmiotami 
umieścił garnek, napełniony grochem i zapieczęto­
w an y ,-  na którym widniał napis; „Ktokolwiek z 
szanownych klientów moich odgadnie liczhę zawar­
tych w- garnku ziarnek grochu, otrzyma nagrodę 
w- sumie funtów 100. Jeżeli liczba odgadniętą nie 
zostanie, osoba, która najbliższą danej cyfry odgad­
nie, otrzyma 50 funtów nagrody, drugie zaś 50 
funtów, podzielone zostanie pomiędzy osiem osób, 
które odgadną znów najbliższe cyfry.11 Naturalnie, 
iż nikt dokładnej cyfry nie odgadł, nagroda przeto 
podzieloną została tak, jak zapowiadało ogłoszenie. 
Kupiec zaś zrobił św-ietny interes, albowiem w cią­
gu tygodnia, przez który wystawiony był tajemniczy 
garnek, niemniej niż 40.000 osób, chcąc pozyskać 
ty tu ł  klientów dla możności współubiegania się 
o nagrodę, robiło sprawunki w- sklepie. Przypuśćmy, 
iż każda z nich nie wydała więcej, niż 5 szylingów-, 
pomysłow-y kupiec sprzedał tedy towarów za 100.000 
funtów.

— W strzym anie fermentacją syropów. —
Wszystkio w ogóle s y ro p y 'm a ją  wielką skłonność 
do fermentowania, szczególniej zaś przy znacznej 
podw-yżce temperatury w pomieszczeniu, w którem 
się je przechowuje. To też butelka, odkorkowana 
w celu użytku i wystawiona tym sposobem na bez­
pośrednie działanie powietrza, zepsuje się częstokroć, 
zanim się zdąży spotrzebowaó takową.

W  celu zabezpieczenia, a naw-et powstrzymamia 
od dalszego rozwoju rozpoczętego już procesu fer­
mentacyjnego, radzimy użyć sposobu, który mimo 
swej prostoty jest wypróbowanej skuteczności. Oto 
do butelki z syropem wpuszcza sic kawałek kredy 
hiszpańskiej : ciało to ma własność absorbowania 
wywiązujących się kwasów-, stanowiących proces 
fermentacji. —  Kawałek kredy wielkości naparstka 
wystarcza w zupełności na jednę. butelkę syropu.

—  O lbrzym ie d zia ło  wynalazku francuskiego 
pułkownika de Vange i przez tegoż skonstruowane, 
zostało w Paryżu  odlane i ustawione na lawecie.—  
Działo to ma 11'30 metrów długości, a odznacza 
się wielką stosunkow-o lekkością i małą grubością. 
Waży bowiem 30 ton, laweta waży 20 ton, a pod­
stawa również 20 ton. W yrzuca ono pocisk ważący 
450 kilogramów, a 1 metr długi, na odległość 20 
kilometrów czyli półtrzeciej mili.

Nowy ten okaz ulepszonego pomysłu wojennego 
figurować będzie na wystawie powszechnej w Ant- 
werpji.

— W elocyped w  harem ie. Piękne damy w h a ­
remie syna proroka nudzą się. Postanowił tedy Abdul 
Hamid —  elicąoy dać im jakieś pożyteczne a miłe 
zajęcie —  żeby na przyszłość ubiegały się o łaskę 
swego władcy . . .  na weloeypodzie. K tóra  zwycięży 
w wyścigach, zwycięży i w jego sercu. Dla zaspo­
kojenia tej sportowej fantazji zamówiono w Londynie 
64 bicykle najrozmaitszych systemów. Mianowano 
zarazem eunuchów, którzy mają nauczyć się jazdy 
na welocypedzie, ażeby następnie wtajemniczyć w te 
gałęź sportu nadobne faworytki sułtana. Ubolewania 
godna rzeczą jest tylko to, że produkcje tego „dam­
skiego klubu welocypedowego11 będą zamknięte w 0- 
grodaoh haremu, gdzie oonajwyżej poklask „władcy 
wszystkich wiernych11 i podziw eunuchów wywołać 
będa mogły.

—  M ierzwińskiem u wyprawiono oryginalną 
owację w Hanowerze. Artysta  po skończonym kon­
cercie rozmawiał na estradzie w paltocie i w kalo­
szach’ z hr. G. pvzez pewien czas; gdy się odwró­
cił pewien, że sala już pusta, spostrzegł ze zdzi­
wieniem znaczna ilość dam, które nie tylko, że nie 
«puściły miejsc swoich, ale obsypały, jakby na dane 
hasło artystę rzęsistemi oklaskami. Mierzwiński 
zrzucił palto i kalosze, zasiadł do fortepianu i za­
ś p i e w a ł  kilka pieśni polskich. Poczem wśród or­
szaku stokilkudziesięciu • dam - odprowadzony do 
powozu i obsypany kwiatami, udał się do swego
m ieszkania .  ______ ______

Część ekonomiczna.
T r i  o g r a m y  z b o ż o w e  z dnia 1 0 . maja.

W i e d e ń :  okowita per 10.000 lit., procent 28 75 
do 291— złr. B u d a p e s z t ;  Pszenica 100 kilogr. 
(na wiosnę) 9 23— 24, złr. rzepak (sierpień—  wrze­
sień). 13-37 do 14-37 złr. B e r l i n :  Pszenica żółta 
(nakwiee. maj) 1 7 7 —  m., żyto — •— m., spirytus 
43-40, olej rzepakowy — "—  m. P a r y ż ;  mąki 
159 kilogr. 48 ‘10 fr.

Kolej Karola Ludwika. Dochody w czasie 
od 21. do 30. kwietnia, wynosiły : na linie Kraków- 
Lwów złr. 187.413, na linji Lwów-Brody-Podwoło- 
czyska złr. 53.086, razem 240.499 złr. Analogiczne 
cyfry w roku 1884 były: 194 768, 35.727 i
230.495.

Od 1. stycznia do 30 kwietnia b. r. pobrano 
na linii Kraków-Lwów 2,175.937 złr. na linji
Lwów - Brody - Podwołoczyska 5 /9 .3 9 4  razem
2,755.332 złr.

W  ubiegłym roku wynosiły odpowiednio cyfry. 
2,431.192, 573.537 i 3,004.730.

’ W  pierwszych więc czterech- miesiącach b. r. 
zmniejszył się dochód na całej linji, w porównani! 
z tym samym okresem czasu roku zeszłego o 
249.398 złr. w. a.

Produkcja i sprzedaż so li. W  miesiącu 
marcu r. b. wynosiła produkcja soli w Galicji
132.842 centnarów metr., sprzedaż znś 107.831 
centn. metr. W  tym samym miesiącu roku zesz. 
wynosiła produkcja 132.569 centn. metr., sprzedaż 
zaś 92.345 centn. metr. Z porównania wypływa,
iż w miesiącu marcu r. b. wyprodukowano o 273 
centn. metr. więcej, niż w tym samym miesiącu 
roku zeszłego.

W yrób wódki W G alicji. W  miesiącu mar­
cu r. 1885 wyrobiono w 353 gorzelniach galicyj­
skich ogółem 2,636.942 opodatkowanych stopni a l­
koholu. Największa liczba gorzelni, była w ruchu 
w powiecie skarbowym tarnopolskim bo 91 (wyro­

biono tu 871.735 opodatkowanych stopni alkoholu), 
następnie w brodzkim 64, (547.470 stopni alkoholu), 
w rzeszowskim 29, przemyskim 32, kołomyjskim 37, 
stanisławowskim 28, sanockim 20, tarnowskim 15, 
krakowskim 22, lwowskim 8, Samborskim 6, nowo­
sądeckim 1.

W yrób piw a w  G alicji. W miesiącu marcu 
roku 1885 w 180 browarach gal. wywarzono 65.006 
hektolitrów piwa. Największa liczba browarów 
funkcjonowała w powiecie skarbowym rzeszowskim 
bo 30, (wyważono w nich 3.927 hekt. piwa), n a ­
stępnie w brodzkim 22, (wywarzono 4.582 hekt. 
piwa), tarnopolskim 19, (4.786 hekt.), przemyskim 
16, krakowskim i saneckim po 13, nowosądeckim 13, 
stanisławowskim 12, tarnowskim 10, (12.058 hekt.) 
lwowskim 9, we Lwowie jako mieście zamkniętem 
6 (7.814 hekt.), wreszcie w powiecie skarbowym 
kołomyj skim i mieście Krakowie po 4, (w Krakowie 
wywarzono 5.730 hekt.). *

Faryzka rada gm inna przeciw  cłom . 
Na ostatniem posiedzeniu rady gminnej paryskiej 
przedłożył jeden z jej członków następujący wniosek: 
„Zważywszy, że cła ochronne, które właśnie uchwa­
lono zostały dla zboża i bydła, są powodem podro­
żenia życia we F rancji ;  zważywszy, że wolny dowóz 
mięsa z Ameryki spowodowałby natychmiast popra­
wę tego stanu rzeczy ; zważywszy, żc wolny dowóz 
wypełniłby podwójny cel, albowiem miałby także ten 
skutek, że Ameryka zniżyłaby cło od artykułów im­
portowanych z Francji — Rada miejska daje wyraz 
życzeniu, ażeby cło dowozowe od mięsa zagraniczne­
go zostało zniesione” .

Wniosek ten przekazany został siódmej komisji 
rady do regulaminowego załatwienia.

liu c ll na kolcjacll. w miesiącu marcu r. b. 
przewieziono kolejami austro-węgierskiemi 3,806.321 
osób i 5 ,516.340 ton towarów, a pobrano za to 
w ogólności 19 ,378.410 zł., tj. 889 zł. za kilometr 

W  tym samym miesiącu roku zeszłego wynosił 
dochód 18,756.562 zł., tj. po 913 zł. ?a kilometr 
(linja kolejowa była naturalnie krótsza); okazuje się 
więc w roku bieżącym uszczuplenie dochodów o 
procent. Uszczuplenia tego powodem jest w pierwszej 
linji mniejszy przewóz lodn (same koleje państwowe 
przewiozły lodu o 51.000 ton mniej), dalej pogor­
szenie ekonomicznego i gospodarczego położenia pań­
stwa, szczególnie zaś zmniejszenie ruchu zbożowego 
skutkiem podwyższenia cła zbożowego w Niemczeć 1. 
W  tym kierunku wykazuje sama kolej Karola L u ­
dwika zmniejszenie ruchu o 4128 tou, a w doc jo­
dach ubytek o 60.880 zł. 1 .

Dochody za pierwsze trzy miesiące z cafej 
sieci kolejowej austro-węgierskiej wynoszą 55,406. 
z ł . ;  wt tym samym okresie roku zeszłego wynosi-y 
tylko 54,709.376 zł. Ponieważ średnia długość tej 
sieci w pierwszym kwartale roku bieżącego wynosiła 
21.792 kilometrów, w roku zaś ubiegłym tylko
20.535 kilometrów, więc wypada w roku bieżącym 
średni dochód 2542 zł. na kilometr, podczas gdy 
w- roku zeszłym wynosił on 2664 zł. Dochód zatem 
tegoroczny jes t  o 122 zł. na kilometr mniejszy czyli 
obliczony na cały rok 10.168 i 10.656 zł., więc o 
488 zł., a zatem w obu wypadkach o 4"6 procent 
niekorzystniejszy.

Ruch i dochody rozdzielają się na wszystkie 
trzy grupy kolei monarchji, tj. wspólne, austrjackie 
i węgierskie, w następujący sposób:

Od clnia 1. stycznia do 31. marca r. b. prze­
wieziono :

osób
kolejami wspólnemi 2,968.559

,, austrjaokiemi 5,192.077
„ węgierskiemi 1,643.741

Hreczka (poszukiwana) . . „ 7.25 8.50
K u k u n i d z a ............................... ....... 5.25 7.—

usposobienie spokojne.
Chmiel b o w y ............................... . 65.— — ,.—

nominalnie.
Koniczyna c z e r w o n a .................... 45 .— 55 .—

poszukiwana.
„ biała „ 50.— 60.—
„ szwedzka „ 50 .— 70 .—

bez popytu.
Spirytus za 10.000 litr. pft. „ 28.50 39.—

Uwaga. Bank rolniczy utrzymuje na składzie
i w magazynach swoich, owies, chmiel, Hreczke
oryginalną z Kurska, ząb koński amerykański .W ir­
g in ia11, lucernę francuską z Montpellier, koniczynę
czerwona, biała, szwedzką, buraki Oberzdorfslac,
„Mammoth11 i wszelkie nasiona do posiewu wiosen-
nego — przyjmuje zamówienia na maszyny

W i e d e ń  10. maja.
(Di j  Dziś odbyła się ostatnia giełda w- bie­

żącym sezonie.
Przebieg jej był bardzo spokojny, albowiem 

tylko w papierach kulisowych, dokonano kilku fcran- 
sakeyj. Zresztą S a n o w a ła  najzupełniejsza cisza. 
Tendencja o ile się objawiła, była bardzo silna, 
szczególnie dla rent,  z których węgierska papierowa 
poszła wysoko w górę.

W aluty  stały dziś nieco słabiej.

ton towarów 
- 3 ,426.976 
10,403.637 

2,455.917

Ostatnie wiadomości.
żą dan eg oM in is te rs tw o  sk a rb u  odmówiło 

w uchw ale  S e jm u  z ;Rj październ ika  1883 uwol­
n ie n ia  od podatków i należyto.ści ska rbow ych  d la  
pożyczki krajowej 130.000 złr. p rzeznaczone j  na  
ud z ie la n ie  gm inom  pożyczek na budow ę koszar,  
podając  za powód odmowy1, że u lg a  taka  p rzy ­
z n a n ą  być może tylko pożyczkom, p rzeznaczonym  
na z a rad ze n ie  n iedosta tków .

M inuta, d z ien n ik  pe te rsb u rsk i  p is z e :  
„O drzuc iw szy  nadę tość  re to ry cz n ą  i s z tu ­

czność s tosunków , z a p y tu je m y :  d laczego  rusin i,  
bu lgarow ie ,  Serbowie, słowney, czarnogórcy .  m ie ­
liby być d la nas b liższymi niż P o la c y ?  Różnice 
re l ig i jne  u suw am y w porozum ien iu  n a  bok, gdyż 
na pew nej wysokości um ysłow ego w yksz ta łcen ia ,  
j e s t  rzeczą  zupe łn ie  n a tu r a ln ą  szanow ać  cudze 
w y zn a n ie  w iary. P o zo s ta je  tedy  polityka.  Na 
ezemże o p a r te  tw ie rdzen ie ,  że i nni  s łow ianie  
więcej m a ją  dla nas  u zn a n ia  niż P o la c y ?  Z j a ­
kich powodów o tw ie ra jąc  ram io n a  p rzed  jed n y m i,  
odw racać się m am y od d r u g ic h ?  Polacy  nas  nie 
lubią, a m a ją  po tem u swoje rac je,  w tedy , gdy 
miłość dla nas  in nych  słowian, wciąż je szc ze  po­
t rze b u je  dowodu. R os ja  o ty le  się dziś rozw inę ła  
umysłowo, że związek pok rew ny  s tosow nie jszym  i 
w łaściw szym  je s t  dla niej z n a ro d e m  w yksz ta łco ­
nym, aniżeli z w iernym i czcicie lam i s ta ro ży tn e j  
cyrylicy : bul ga ram i lub eza rnogórcam i.  Okrom 
p o s ła n n ic tw a  po litycznego i s łow iańsk iego , po le­
gającego  na opiece nad  m łodszym i b ra ć m i  (n ie  

‘ąc z tąd  naw e t  saryków  i tek ińców ),  m a 
R os ja  po s łan n ic tw o  c y w il iz a c y jn e : łąez-  
h idam i rów nem i z n ią  in te le k tu a ln ie ,  
m ianowicie  sa P olacy . P o la k  w życiu

razem 10,104 .377  16 ,286.536
Dochody w pierwszym kwartale wynosiły : 

1885 1884 „
na kolejach w całości za km za km 
wspólnych. . 18,608.375 3305 —j—1 •(> pet.
austrjackicli . 27 ,581.596 2693 - j-9 '2  „
węgierskich . 9 ,216.723 1557 — 6'7 „

razem . 55 ,406 .694  2542 Ą A d T p c t .
H m k  r o ln iczy  lw ow sk i jes t  tak uprzejmy, 

że od czasu do czasu przysyła dziennikom wiado­
mość o cenach zboża, istniejących we Lwowie. Atoli 
wątpimy, żeby publiczność mogła z tego odnosić 
wielki pożytek. Wykazy bowiem te są niepospolicie 
spóźnione. Ceny zboża ulegają przecież fluktuacjom 
dość silnym i raptownym. Nieraz depesza o nagłym 
przymrozku lub o wielkich gradach wywołuje zna­
czną zwyżkę, również czynią zmiany w  sytuacji poli­
tycznej. Widoki wojenne cenę zboża nagie podnoszą, 
a zwroty pokojowe nagle ją  obniżają. W  tych więc 
warunkach szybkość informacji je s t  rzeczą nietylko 
wskazaną, ale nadto stanowiącą ca łą  ich wartość. 
Ziemianina mało to obchodzi, jaka  cena by ła  przed 
tygodniem; może to interesować h is toryka lub s ta ­
tystyka, ale nie ro ln ik a : dla niego najważniejszą 
jest bowiem rzeczą, wiedzieć, jaka  cena je s t  dzisiaj, 
aby przy sprzedaży zboża wyzyskać ją  na swoję 
korzyść.

Tej jednak potrzebie nie s ta ra  się zadość u- 
czynić Bank  rolniczy lwowski. Czy ma w  tem cel 
jaki, nie wiemy. Być może, iż jestto  ty lk o  następ­
stwem nieuwagi. F ak tem  jest w każdym razie, że 
nadsyłane przez niego wykazy cen mają tylko h i ­
storyczną w a r to ść ; opowiadają o te m , co było, i to 
bardzo temu dawno

Otrzymaliśmy np. dzisiaj, a więc 12. maja, 
wykaz cen tego banku, datowany z 8. maja. Sądzi­
liśmy z razu, że może poczta temu winna. Tym ­
czasem ni e;  stampilja pocztowa nosi datę 11. maja. 
Pytamy tedy, jaka racja, jaka  myśl przewodniczyła 
bankowi .wtedy, gdy wykaz wydrukowany 8. maja, 
trzym ał trzy dni w swem biurze i dopiero dnia 11. 
rozesłał dziennikom? A  przeciąż me robi tego za 
darmo, i/o w zamian nałożył na dzienniki obowiązek 
donoszenia bezpłatnie o tych towarach, jakie u trzy ­
muje na swym składzie. Owoż czyniąc zadość temu 
obowiązkowi, mamy prawo żądać, aby w zamian 
podawano nam relację , która dla naszych czytelni­
ków może mieć jakąkolwiek wartość, a nie taką, 
która tylko historyka obchodzi.

Przykro nam bardzo, że poruszamy tę kwestję. 
Przegląd nie należy bowiem do pism zamiłowanych 
w wyszukiwaniu plam. Owszem wychodzi on z za­
sady, że podnoszeniem dodatnich stron przynosi się 
społeczeństwu o wiele większy pożytek. Ale m usie­
liśmy ją poruszyć, ażeby się usprawiedliwić przed 
naszymi czytelnikami, którzy nam już wielokrotnie 
zarzut robili, że podawaliśmy niepospolicie spóźnione 
relacje banku rolniczego. Musieliśmy więc wykazać, 
że wiua tego nie na nas cięży.

Uczyniwszy to, zapisujemy doniesienie Banku 
rolniczego, datowane dnia 8. maja.

P szen ica  gotowa . .
usposobienie lepsze.

Żyto g o t o w e ..........................
usposobienie  spokojne- 

Owies obroozny
usposobienie spokojne.. 

Jęczm ień  . . . .
usposobienie  spokojne. 

R zepak  nowy . . ,
Groch ..........................
W y k a ...............................
B o b i k ...............................

6.J
wył 
je szcze 
ność z 
Takimi
sw em  tow arzysk iem , domowem i g o s p o d a r z e m  
budzi zawsze daleko więcej wzpółczucia , aniżeli 
„nasz  b ra t  s ło w ia n in ” , wyciągający  rękę po 
da tek .  Od P o la k a  wiele rzeczy  m o ż n a  się n a u ­
czyć ;  m ożna  z n im  mieć i n te r e s ;  m o ż n a  się 
p rzed  nim w ypow iedzieć  z w yższem i popędam i 
duszy  i być od n iego zrozum ianym , wów czas,  
k iedy z red a k to ra m i  i księżm i galicy jsk im i tyle 
tylko i może być; dyskursu ,  co o l i te rach ,  jak io -  
mi w y d ru k o w a n y  j e s t  ich p sa ł te rz  cerk iew ny. 
P o lak  m a  p rzed  sobą przysz łość  naukow ą, l i t e ­
rac k ą  i a r ty s ty c z n ą ,  wówczas, kiedy p rzed  takim  
„N owym  P r o ło m o m 1 świeci je d y n ie  cyrylica. 
I  oto d laczego, kończy gaze ta ,  t rak to w a liśm y  
z n ie jaką  iron ją  red a k to ró w  ga l icy jsk ich ,  u ty s k u ­
ją c y c h  przy  obiedzie u roczystym  na swój ucisk 
od P o lak ó w ” .

Londyn 13. m aja .  W  Izbie"wyższej o św iad ­
cza t i ran y i l le ,  że on i K im berley ,  w sp ó ln ie  ze 
S taa lem  i L e s s a re m  doszli w kw est j i  g ran iczne j  
do os ta teczne j  ugody , k tó ra  zad o w a ln ia  zupe łn ie  
rząd, DufferiiTa i r a d ę  indy jską .  U goda  ta  zako­
m u n ik o w a n a  zos ta ła  rządow i rosy jsk iem u przez 
je g o  r ep rez en ta n tó w .

Kopenhaga 13. m aja .  D on ies ien iom  d z ie n ­
ników7 w ie c zo rn y ch ,  ja koby  A n g l ja  i Rosja p r o ­
siły rów nocześn ie  u rzędow nie  k ró la  D an ji ,  aby 
b y ł  sędzią  po lubow nym , zaprzeczono  ze s tro n y  
ko m p e ten tn e j .

Londyn 12. m aja .  W  Izb ie  n iższej donosi 
I ia r t in g to n ,  że wojska cofną się z końcem  m ie ­
siąca  do W a d ih a l fa  i A ssu a n .  Z am ia r  pochodu  
n a  C h a r tu m  zarzucono ; op różn ien ie  S uakim u nie 
n as tąp i ,  dopóki co do obsadzen ia  go n ie  będzie 
zaw ar ta  um ow a z innem i m ocars tw am i.

G lads tone  n ie  w ątp i ,  że rzą d  rosy jsk i da 
swoje sa n k c ję  zaw ar te j  św ieżo u g o d z i e b y ł o b y  
j e d n a k  p o żą danem , za m ie rzone  os ta teczn ie  z a w a r ­
cie konw enc ji  z R os ją  odłożyć aż do szczegó ło ­
wego us ta n o w ien ia  g ran icy .  —■ H a m il to n  wnosi 
zapow iedziane w otum  n ag a n y .

B erlin  12. m aja .  H ra b in  H e r b e r t  B ism a rk  
m ia n o w a n y  zos ta ł  p o d se k re ta rz e m  s ta n u  w m i­
n is te r s tw ie  spraw' zag ran icznych .

P a r la m e n t  p rz y ją ł  w trze  ciem cz y ta n iu  cło 
od żyta i pszen icy  w wysokości po 3 m ark i .

pa rk ie tu  spos trzeżono  s i ln y  niepokoj i u s ły szano  
g ło s y :  o g ie ń !  w ody!  N a  c-hnulę z a ja ś n ia ł  n a d  
temi m ie jscam i żywy p łom ień ,  k tó rego  n ik t  sobie 
nie um ia ł  na  razie w y tłum aczyć .  Okazało się że 
afisz t e a t r a ln y  sp a d ł  b y ł  z galerja  n a  p a r k ie t  i 
zapa l i ł  się po drodze  od n iezabezp ieczonego  p ło ­
m ien ia  gazowego. K iedy  pa ląca  się  k a r tk a  u p ad ła  
n a  krzesło pew nego pan a ,  d a ł  się. s łyszeć  n a ty c h ­
m ia s t  n ieos trożny  krzyk : o g i e ń ! W sze lako  te n  
m a ły  płomyk, k tóry  n a ty c h m ia s t  sam zagas ł ,  i 
s łaby  zapach sp a len izn y  w ysta rczy ły ,  aby z a a l a r ­
m ować ca łą  salę. Część publiczności rzuc i ła  się 
ku wyjśc iu  i w yb ieg ła  na  ulicę, zos taw ia jąc  swrą 
g a rd e ro b ę ;  n a  scen ie  stali aktorowie przez  chwilę 
zm ięszan i ,  n ie  wiedząc, co czynić . N a s tę p n ie  po­
ja w i ł  się na  scen ie  będący n a  d y żu rze  kom isarz  
policji i z ro b i ł  k i lka  gestów7 uspoka ja jących ,  a l ­
bow iem  h a ła s  p rze g łu sza ł  je g o  słowa.

K a p e lm is t rz  M uelle r  zachow a ł  p rzy to m n o ść  
u m y s łu  ; d a ł  bow iem  m uzyce, k tóra  ju ż  g rać  b y ła  
p rze s ta ła ,  znak  do dalszego  g r a n ia  i p r z e d s ta ­
w ien ie  dop row adzono  do końca.

Kilka dam  ze m d la ło :  z re sz tą  n ie  w a ż n ie j ­
szego się n ie  zdarzy ło .

W iedeń 12. m aja .  K o n se rw a ty w n a  p a r t j a  
m oraw skie j większej posiadłości,  k tó ra  z n a n y m  
kom prom isom  m iędzy lew icą a ś rodk iem  w yklu­
czona zo s ta ła  od za s tę p s tw a  w R adz ie  p a ń s tw a ,  
og łasza  odezwę w yborczą ,  w której ośw iadcza,  
że m im o to rozpoczyna  k am p an ię  w yborcza.

Odt ‘SSa 12 m aja .  U tw orzyło  się tu ta j  s to w a­
rzyszen ie  pa t r jo tów  rosy jsk ich ,  k tó rzy  zobow ią­
zali się, w łasn y m  kosz tem  w ystaw ić  k ilka lodzi 
k an o n ie rsk ie h  dla obrony  w ybrzeży  C zarnego  
m orza .  Ł odz ie  kanon ie rsk ie  b ę d ą  zbudow ane  
w N iem czech  lub Szwecji i n a s tę p n ie  ko le ją  
tu przy  t r a n sp o r to w a n e .

B e r l i n  12 m aja .  S ek re ta rz  S ir  P io t r a  
L u in sd e n a ,  Mr. S te p h e n ,  p rz e je c h a ł  p rzez  B e r ­
lin w drodze  do L o n d y n u .

B e r l i n  13. m aja .  N ie u lę g a  w ątp liw ości ,  
że akc ja  do tycząca P e rs j i ,  wchodzi obecnie  
w p lany  dyplom acji  rosyjskie j i n iem ieckie j .  P ó ł-  
u rzędow e p ism a coraz  częściej z a jm u ją  się P e r ­
s j ą ;  w ykazują ,  że p a n u ją  tam  s to sunk i  okropne,  
zdz iers two ludz i ;  kra j ró w n y  o b szarem  N iem com  
m ia ł zalecłwo 7•/? m il iona  ludnośc i,  a po o s ta ­
tn ich  klęskach g łodow ych  cyfra  ta  sp a d ła  do 4 
milionów. R ząd  zepsu ty ,  ludność  zubożała  i roz­
d a r ta  w alkam i różnych  w y zn a ń .  P  a ń s t w o t o  
j e s t  d o j r z a ł e  m d o  u p a d k  u. N iem ieck ie  
i am ery k ań sk ie  dz ienn ik i  p ro p a g u ją  s ta le  ż ą d a ­
nie, żeby R os ja  P e rs ję  zaję ła . W każdym  raz ie  
n ie  j e s t  to bez celu.

L o n d y n  13. m aja .  A g i ta c ja  to ry sów  p rz e ­
ciw gab ine tow i,  k tó ra  znowu w ca łym  kra ju  je s t  
zo rg a n izo w an ą ,  n ie  ina wcale tego  celu, żeby 
s taw iać  jak ieko lw iek  trudnośc i  pokojow em u za ła ­
tw ien iu  sporu  z Rosją.  W y łąc zn y m  ce lem  je s t  
oba len ie  g a b in e tu  —  atoli po za ła tw ien iu  sporu  
i po o s ta te czn e m  p rz e p ro w a d z e n iu  b ilu  w ybor­
czego. Opozycja n ie  spodziew a się je d n a k ,  żeby 
się je j  ud a ło  obalić  g a b in e t  p ie rw ej,  j a k  po w y ­
borach . A g itac ja ,  m ity n g i  m a ją  p rzygo tow yw ać 
um ysły  do wyborów .

Petersburg 12. m aja .  O j  Ze w zg lę d u  n a  
to, że n a  ca łą  az ja ty ck ą  po li tykę  A n g l j i  z n a k o ­
m ity  w pływ  w yw iera  w ice-k ró lew sk i rząd  In d y j ,  
a n iek iedy  całkowicie po li tyką  tą  k ie ru je ,  tu te j ­
sze m in is te r ju m  sp raw  za g ran ic zn y c h  p o s ta n o ­
wiło u s tanow ić  osobnego  dyp lo m a ty c zn e g o  a g e n ­
ta  w K alkucie .  J e s t  to w zg lą d  j a w n y ;  z tego 
zaś fak tu ,  że na  u rzęd n ik ó w  now ego c ia ła  d y ­
p lom a tycznego  w y b ra n o  osoby, uży w a n e  do tąd  do 
d y sk re tn y c h  m issy j w A fg a n is ta n ie ,  K a n d a h a rz e  
i p ó łn o c n y ch  p row inc jach  In d y j ,  w nosić  m ożna, 
że są je szcze  w zględy  ta jne ,  k tó re  sk ła n ia ją  rząd  
tu te jszy  do u s ta n o w ie n ia  dyp lom a tyczne j  a g e n ­
tu ry  w K alkucie .

Londyn 12. m aja .  Izb a  g m in  odrzuciła  
290 g łosam i p rzec iw  260 pop raw kę  H a m i l to n a  
i p rzy ję ła  w d rug iem  czy tan iu  bill o k redycie  
jed en a s to -m il io n o w y m .

B u d a p e s z t  12 m aja .  T ry b u n a ł  w yższy  w y ­
d a ł w yrok  u n ie w in n ia jąc y  J u l ju s z a  Y e rh o ra y a  
z zarzu tu  sp rze n iew ie rz en ia  sum z e b ra n y c h  na 
Szeklerów. T ry b u n a ł  uw oln ił  go także  od p r z e ­
kroczeń po p e łn io n y ch  przeciw  u s ta w ie  p rasow ej 
(w y d a w a ł  dz ienn ik  bez kaucji .  P rz y p .  Red.).

Petersburg- 12. m aja .  Część p ra sy  ro sy j ­
skiej w ystępu je  z tw ie rd z en ie m ,  że R o s ja  p o w in ­
n a  zażądać  od A nglj i  w y n ag ro d ze n ia  p ie n ię ż n e ­
go za szkody w yrządzone  przez u zb ro jen ia ,  t r a n s ­
por ty  w ojsk  i spadek  kursów  rosy jsk ich  p a p ie ­
rów (!).

Grażdanin mówi, że k ra m a rs k ie m u  n a ro d o ­
wi, j a k im  są  A ng licy ,  odb ie rze  się ty lko  w te n  
sposób ch ę tk ę  do z a n ie p o k a ja n ia  Rosji,  je że l i  się 
z n im i obejdzie po k rum arsku .

W  istocie m ia ła  Rosja s t rac ić  sku tk iem  k o n ­
fliktu a fgańsk iego  około 70 mil. rub li .

B e r l i n  12. m aja .  R zeczą  j e s t  już ,  j a k  się 
zdaje, s tanow czo  zdecydow aną,  że ce sa rz  n i e p o -  
je d z ie  tego  la ta  do G as te in u ."O cz y w iśc ie  decyzja 
ta  n ie  m a  żadnego  zw iązku  z s p r a w a m i  po li ty -  
cznem i,  a op ie ra  się je d y n ie  n a  a r g u m e n ta c h  m e ­
dycznych .

B l l l k s o l a  12. m aja .  A m a to ró w  do w yjazdu  
do p a ń s tw a  Kongo zap isa ło  się ju ż  do tąd  p r z e ­
szło 2000 w b iu ra c h  m in is te rs tw a .  Rząd za m ie rza  
je d n a k  w ykluczyć w szy s tk ich  a w a n tu rn ik ó w .

K urs giełdy w iedeńskiej.

W ied eń , dnia 12. maja 1885 

godzina 10 minut 34 przed południem. 
Akcje kredyt. 29O 60  Anglo-austr .  101-—
Kolej K ar.  Lud. 254-50 Kolej połudn. 1 3L 80
Unionsbank 77 -60 Napoleondor 9 -85
Rosyjs. banka 1 *24*/2 Usposobienie: silne.

godzina 1 m inut 48 po południu.

złr. 7 .7 5 . 8.45

n 6.— 6.65

n 6.50 7.—

n 6.50 7.50

>> 10.25 . 10.75
m- 7. - . 9.—
>7 5 .— 6.—

5.50 . 7.50

n a  w ła s n y m  drucie .

B iała  1 2 maja .  M in i s t e r  Z iemia łkowsk i  ocze­
k iwany  jest, tu  jut ro.

Kadowcc 12 m aja .  T om aszczuk ,  w ezw any 
przez p roboszcza ru sk iego  U s ty n o w ic za  do p r z y ­
jęcia w yboru,  wyg-losił m ow ę, w której w ezw ał 
Rusinów  i R um unów  do po łączen ia  się z n ie m ie ­
ckimi l ibe ra łam i,  ażeby  w alczyć  w spó ln ie  przeciw  
P olakom , k tó rzy  w końcu  za b io rą  się także  do 
Bukowiny. (B raw o!)

Seret 12 m aja .  T om aszczuk  odprow adzony  
przez 80 w yborców  z Radow iee  do S ere tu ,  p r z y ­
jęty został przez  m ias to  bardzo  uroczyście .  Tu 
wygłosił 0 11 m ow ę k a n d y d a c k ą  i zos ta ł  za zgodą 
wyborców p ro k la m o w a n y  k an d y d a te m  m ia s ta  
Sereta .^

M i e d e ń  12 m aja .  W czora j  wieczór  w  t e a ­
t rze an der W ien  n a  p rze ds taw ie n i u  k ro tochwi l i  
„Die Kinds f rau " ,  po ws ta ła  pan ika,  k tó ra n a  szczę ­
ście minę ła  bez g roźnych  nas tęps tw.  W s p o m n i a n a  
sz tuka  mia ła  się już  ku końcowi  i k u r t y n a  mi a ła  
już  być spuszczona ,  gdy w o s t a tn ic h  r z ę d a c h

Alpiny 39.—  Węg. akcje kr. 290  25
Anglo-austr .  100.90 Unionsbank 78.50
Kolej K ur.  Lud. 253.50 Nordbahn 244.50
Kolej połud. 131.50 Kolej Alfóld. 183"50
Kolej państw. 300.75 Kolej lw.-czern. 226.50
W ęg. Nordostb. 173.75 Wied. Comunal 122.75
W ęg. obi. p. zł. 107-50 Elbetal
Węg. cis. Losy r, 120 -—  Bank krajowy
R enta  węg. 4 «/0 97.67 Bankverein

Losy węgierskie 
Marki memiec. 
znośne.

169.75 
98.75

102.75
116.75

O
Ros. rubel pap. 1 .251/*
Galie, iudemn. 103-—

Usposobienie:

Wiedeń 11. maja godzina 5. m inut 27. 
Akcje kred. . . 2 8 9 ’80. Papierow a ren ta  8 2 -55
Akcje Kar.Ludw.254-50. L is ty  hypoteczne. 10D25

B er lin , dnia 11. maja  1885 
godzina 5 m inut 27 po południu.

Rosyjsk. bankn. 204-30 Akcje kredyt. 475-—
Lombaidy 233 50 Galicyjskie 105"60
Pożyczka wach. £9.50 A ustr .  bank. 163’90

I Paryż 11. maja. R en ta  3»|. 79 62
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G O f t S E T  B E  P A R I S
plac Halicki, liczba 15, w gmachu Banku Hipotecznego

poleca

paryskie sznurówki damskie
prawdziwe fiszbinowe, 

k l r n s y ,  p a n c e r z e  i g u r t o w e  s z n u r ó w k i  od  1 do  15 z l r .
białe, szare, czarne, kremowe, niebieskie, bordeaux, różowe i drap. 

wszelkich fasonów i objętości są na składzie zawsze w zapasie, 
najmodniejsze

G orsety „Celnture Stefa,rtie“
we wszelkich kolorach i rozmiarach cd 28 do 80 cm. dług. od 4 do 5 zł.

Wszelkie zamówienia z podaniem dokładnej miary będą wyko­
nane natychmiast.

Stare  gorsety p rzy jm u je  się do n apraw y i  czyszczenia. 'M

n
n

n

3$
n  m n m m  W

i  Główny skład komisowy
I  dla Galicji
■  p ierw szej berneńskiej fabryki

S  prawidłowej bielizny wełnianej i trykotowej

■  wedle sy s tem u

!  profesora Dr. GUSTAWA JAEGERA,
znajduje się 559 1 — 6

I  w Magazynie Schayerów
B we LW O W IE ,  ul ica Karola  Ludwika,  liczba 3.

■  S przedaż  odbyw a się po ce n ac h  o ry g in a ln y c h  fabry-
B  cznych ,  w e d łu g  cennika ,  k tó ry  to cenn ik  w tłum aczen iu  
B  polsk iem  z dotyczącem i ob ja śn ien iam i ,  powyżej w spom niany
■  m a g a z y n  n a  żą d an ie  f ranco  odsy ła

Skład

Powozów
Schlisia lit i spółki

nadwornej fabryki pod kierownictwem  z n a n e j  firmy

J. STRO M EN G ER.
S k ład  uprzęży, s iodeł,  sprzętów  s ta jennych ,  lakierów 

powozowych, t łuszczów  do skór.
Zaopatrzony w Landanskie, Landolety, Karety, Vis-a-yis. 

Eaetony, Dorożki, Powozy węgierskie, pocztowe, Tarantasy itp, 
Przyjmuje wszystkie w zakres tego zawodu wchodzące zamówienia.
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Kantor wymiany
c. k. uprz. gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje 

wszystkie elekta i monety
pod w aru n k am i n a jp rz y s tę p n ie jsze m i

5°[o L I S T Y  hipoteczne,
jakoteż

5°j0 premiowane Listy hipoteczne,
które w ed łu g  p raw a z d. 1. l ipca  1868 (Dz. p. P .  XXXVIII 
N. 93) i na jw .  post.  z d n ia  17. g ru d n ia  1871, mogą być 
użyte  do lokow an ia  k ap i ta łó w  funduszow ych, pup i la rn y ch ,  
kauey j  m a łże ń sk ic h  w ojskow ych, n a  k au c je  i w adja ,  są 
w  tym  kantorze do nabycia. 359 27—?
2M F ^  W s z y s tk ie  p o lecen ia  z p rowincji  w ykonu ją  się bez ­

zw łocznie  po k u rs ie  d z ien n y m , bez do liczen ia  prowizji .

W Y B O R C O M !
IZYDOR WOHL, u l-  Sykstuska l. 6. we Lwowie

jako

K A N D Y D A T !  t : :
dostarczania n a j le p s z e j  HERBATY RO SSYJSK IEJ POPOWA
560 1—5 po zł. 2-40, 3, i 3-75 za funt.

WIELKI SKŁAD 
o T o u - T T T - I a .  d - a - m s l s i s o r o

Walentego Baurowicza
Przyjmuje zamówienia i uskutecznia takowe w ja^ 

f j > \  najkrótszym czasie, po cenach najumiarkowa^. 
e  szych, oraz ręczy on za dobry towar i ^

%

_/V  .

trw ałą  robotę.

g x » o o o o o o o d o c ^ ^

x FELIKS FELIŃSKI

od 20 la t w  hotelu Żorża we Lwowie,
ozdobiony złotym krzyżem zasługi przez Jego ces. Mość F r. Jozefa /.,

pierwszy dekorowany w kraju i na w y s t a w a c h  zagranicznych 
medalami i dyplomami honorowymi

za dobre, mocne i  eleganckie

O  B  TT - W  I  B
ma zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, iż posiada

wielki wybór o uwia męzkiego różnego rodzaju,
z najlepszych materjalów zagranicznych, jakoteż zc skóry kroko­

dylów i morskich psów, podług najnowszej mody.
Przyjmuje wszelkie zamówienia w miejscu, jakoteż z prowincji, 

* wykonuje takowe w najkrótszym czasie
I I p o  cen a ch , u m ia r k o w a n y c h .  "O B  

Z a m a w ia ją c y  1 p ro w in c ji ,  ra c \ą  p r \y s ła ć  je d e n  but \ u \ y t y .

DI E 
VI. WANOER- 

Y E R S A M M L U N G  
K A . R N T .  LAND-UHD 

F O R S T W I R T E
zu

ST.VEIT 
1872

wielki skład i pracownia

S U K I E N  MĘZKTCH
454 2 3 - 3 0  w łasnego wyrobu

we Lwowie ulica Sy kstuska 1. 1.

U w iadam iam  Szau. Publiczność, żo otrzymałem 
najnowszy t ranspor t  m ater ji  na  sezon wiosenny z naj-  ^  
lepszych fabryk  zagranicznych.

Zamówienia na przeprow adzenia  proszę o 2—3 dni naprzód  za ła tw iać .

K oncesjonow any ,,Zakład p o słu g a czy11

K I -  T .
Biuro przy ulicy Halickiej 1. 25 (wchód od Watowej !. 8, I. piętro).

Poleca Szanownej Publiczności swoje przedsiębiorstwo spedycji, przewozu 
i opakowania mebli, luster, fortepianów, obrazów, oraz innych przedmiotów, 
jakoteż rozlepiania plakatów, froterowania i zapuszczania posadzek i t. p . , 

poręczając za wszelkie uszkodzenia, oraz za rzetelną i prędką obsługę.
1 U w a g a :  Din wygody moich Szanownych gości, utrzymuję stale 

wykazy pomieszkać do wynajęcia, upraszam więc Szanownych właścicieli 
domów, ażeby nadsyłali kartą korespondencyjną spis opróżnionych pomieszkać.

2. U w a g a :  Posługacze z mojego zakładu noszą bluzy w pąsowe 
paski i rogatywki pąsowe z blachą, na której iest wyrżnięty napis: .P o s łu ­
gacz K. J. G “ Proszę więc o łaskawe doniesienie (w razie nie otrzymania 
marki za wypełniony kurs przez posługacza, lub w razie jakichkolwiek nad­
użyć) kartą korespondencyjną, a winni będą stosownie do regulaminu, za­
twierdzonego przez świetny Magistrat król. stot. m. Lwowa surowo ukarani.

Spodziewając się, że Szanowna Publiczność będzie łaskawą popierać 
mój Ins ty tu t  publiczny, polecam się łaskawym względom.

Z poważaniem
6 -6  530 K .  J .  G a w l i 7 i O i v s M .

Tylko  pod liczbą  10 u lica S ykstuska .

ale ty lko  w moim biurze przy ulicy Halickiej I. 20, wchód z ulicy 
W ałow ej 1. 8 , naprzeciw  hand lu  Wgo K aro la  K ałłaba i ia .

W

C e s ,  k r ó l .  u p n s y i c .

g a l i c .  a k c y j n y

Bank hipokezny

Od niejakiego czasu pojawiły się wo Lwowie firmy równobrzmiuce 
z mojem nazwiskiem. Z tego powodu zmuszony jestem zawiad. mić 
Szanowną Publiczność, by uniknąć nieporozumienia, że niżej podpisany 
nie jest właścicielem żadnego frontowego sklepu w k t ó r e j k o l w i e k  

ulicy Lwowa i posiada tylko Zakład

p r & y  u l i c y  S y k s t u s k i e j  l i c z b a  1 0  

gdzie wszelkie zamówienia przyjmuje i wykonuje
Uprasza się łaskawą Publiczność adresow ać do firmy od roku 1847 

is tn iejącej,  odznaczonej na  różnych w ystaw ach medalami.

Sm . S e b a p l r a
LWÓW. u lica  Sykstuska  liczba 10

k tó ra  w ykonu je  n a jsu m ie n n ie j  n a s tę p u ją c e  roboty, mianowicie:

Napisy szyldów, 
H N z I a , l o - w a , r L i e  ł Ł e r l o ó - w ,

Napisy metalowe lane i litery lane, Roboty pozłotnioze, 
lakiernicze i rytownicze

po cenach najprzystępniejszych -u

6—16 497
<3-. S c ł i . a p i r a

LWÓW, ulica Sykstuska liczba 10.
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Tylko pod  liczbą 10 u lica S ykstuska .

wydaje

3  we Lwowie i przez filie
w Krakowie, Czerniowcach i Tarnopolu | f

3tf \l
H 4°i0 płatne w 30 dni po wypowiedz. | |

w 60 „ „
Lwów 7. stycznia 1884,

U

4 . 1  i oi
;2 |0 ę?

i

G A L IC Y JS K I

BANK KREDYTOWY
w y d a j e  

aż do dalszego postanowienia

4° o Asygnaty kasowe
z 30-dniowem w y p o w i e d z e n i e  m. | |

41,2°o Asygnaty kasowe
z 60-dniow em  w y p o w i e d z e n i e m .

#  Do wiadomości W ie li. Księżom i Szan. ? .  T- Pnhliczności.
^  Zakład wyrobów brązowniczych,
V: złocenia i posrebrzania.
^  A n t o n i e g o  B a r d z i k a
&  ulica Halicka l. 52, LW ÓW .

Z D j r r e l s c j a , .
(P rzedruk  nie będzie płacony.) 363 55—55

332 40—?

\ g  Praktykując tak w kraju, jak i zagranicą w p erwszorzędnych
»  fabrykach tego rodzaju, mam zaszczyt podać do powszechnej wiad' - 

mości iż  wszelkim wymaganiom potrafię zadość uczynić —- przyjmuję 
przeto wszelkie wyroby z brązu, srebra, j a k ;  monstrancje, kielichy, 
krzyże, pająki metal, i szklanne trybularze, świeczniki (lichtarze), 
r ó w n i e ż  złocę i posrebrzam wszelkie kościelne rzeczy — ogniotrwałe 

Ę f  lub galwanicznie nie mniej wszelkie z użyte wyroby z chińskiego 
srebra jak łyżki, cukiernice, szczypce, puszki itp. po cenach nader 
umiarkowanych — oraz przyjmuje się do wyrobu lub ozdobiania 

f j  polskie karabele i wszelką starożytną broń.
Z głębokim poważaniem

( f  A - i i t o n i  B a r d z i k
518 6—6 LWÓW, ulica Halicka 1. 52.
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Mięszanka

traw pastewnych
złożona z .jasion ze zbioiu 1884 z na j­
szlachetniejszych gatunków trsw  pa­
stewnych, koniczyny, wyczki i lotusów 
łąkowych, polecana barlzo  do zasiania 
pastwisk k ilkule tn ich , jakoteż > łąk 

nowych.
Kaz zasiana potrwać może lat 3 do 

4 w całej sile, w drugim roku daje 3 
do 4 obfite pokosy , dlatego szkoda 

takową na rok jeden zasiewać.
?ła morg w ysiew a slą  15 kłlgr.

50 kilogramów kosztuje 30 zlr. 
Poleca

Główny skład nasion i roślin
J. Stachiewicza,

w e Lwow ie, plac M arjack ł 1. 11. 
Cennik główny nasion posyłam na 

żądanie franco. 557 1—3

Nowo otworzony

MAGAZYN i PRACOWNIA
Sukien męzkich

pod firmą:

A N D R Z E J  R A C Z K O W S K I
kraw iec  męski 

ulica Kopernika 1. 2. w domu Towarzy­
stwa kredytowego ziemskiego 

Podpisany poleca się łaskawym wzglę­
dom Wysokiej Szlachty i P. T. Publi­
czności. donosząc że na sezon wiosenny 
i le tni zaopatrzyłem się w obfity wybór 
towarów krajowych i zagranicznych, tak 
że mogę wszelkim wymaganiom w zupeł­
ności zadość uczynić. Zamówienia wyko­
nuje w miejscu i dla prowincji w krótkim 
czasie ręcząc za rzetelną usługę.

10 10 Z uszanowaniem
Andrzej Kuczkowski 

496 przy ulicy Kopernika I. 2.

KRAJOWY

WYRÓB KUFRÓW
1. MOLMłilft

ul. Sykstuska 1. 17 (w podwórzu)
poleca

gotowe do wyboru kufry 
obit<* skórą, płótnem, ku­
te i lakierowane Walizy  
i torby do podróży po ce­

nach najniższych. 
Przyjmuje oraz do zamia­
ny i uskutecznia wszelką 
reparację takowych, rę­

cząc za trwałość.
547 2—6

COr-<J
PT

Ważne dla dam.
Mając wielki zapas uajgnstowuiej- 

szych przyborów do wyrobu kapeluszy 
damskich wykonuję takowe podłóg 
mody jak najgustowniej w cenach

nader przystępnych.
Bównież posiadam wielki zapas 

kwiatów sztucznych własnego wyrobu. 
Gotowe kapelusze i kwiaty doBtać 
można każdego czasu, oraz przyjmuję 
damskie kapelusze do ubierania tub 
przerabiania po najniższych cenach.

548 2 —4 Z szacunkiem

A. T.
ulica Akademicka liczba 5.

Mleczarnia
pod złotym  kogutem,

przy ulicy Czarneckiego liczba 6., Plac 
Clowy liczba 2.

Poleca P. T. Publiczności wyborowy 
nabiał, wszelkiego rodzaju, kawy 
wiejską itp. Przekąski zimne i go­
rące. Są też codziennie świeże dzien­
niki lwowskie.

543 3—3 Z uszanowaniem

Zarząd mleczarni.

Handel żelaza
F. Rentschnera

448 we LWOWIE,
ul. Karola Ludwika 1. 37.

Poleca P. T. Szan. publiczności wielki 
wybór następujących wyrobów żelaznych:

Żelazo w sztabach, stal. osie, blachy 
żelazne, ostrza do pługów, gwoździe, ko­
wadła, kosy, sierpy, wszelkie przedmioty 
potrzebne do budowli, do okucia wozów, 
do kuchni, zarazem w wielkim wyborze 
piły i pilniki, okucia do okien i do drzwi 
i wszelkiego rodzaju przyrządy do inaBzyn.

Na ekladzie znachodzi się wielki za ­
sób starych szyn kolejowych odpowiednich 
do wszelkiego użytkn.

Zamówieni; z prowincji uskutecznia 
się w jak najkrótszym czasie. 19 20

Biuro nauczycielek

i  m u im iE J
Lwów ul. Wekslarska l. 4.

Poleca nauczycielki, Guwernantki, Boni 
różnego stopnia wykształcenia i różnej 
narodowości.
' Przyjmuje panienki uczęszczające do 

Zakładów naukowych, na mieszkanie, k tó­
rym zapewnia się opiekę macierzyńską, 
pomoc w naukach j lskcje muzyki i języ­
ków na żądanie i wszelkie wygody za 
bardzo miernem wynagrodzeniem.

544 4-8 Z. Krzyżanowska.

Papier z fabryki Braci Fiałkowskich & Twerdy w Bielsku i w Białei. Z drukarni Pillera i Spółki.


